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Triumf Trumpa w Knesecie. Kolejna 
nadzieja na pokój. – To nie tylko koniec 
wojny, to koniec ery terroru i śmierci  
– stwierdził prezydent USA   str. 8

Z AGNIESZKĄ KOPACZ, NAUCZYCIELKĄ ROKUROZMOWA 

Co dla pani oznacza tytuł Nauczy-
cielki Roku?   
Zgłosiłam się do tego konkursu, ponie-
waż uczę 10 lat. Te 10 lat to był cu-
downy czas, przygoda, która powo-
duje jednak, że jestem coraz słabsza 
zdrowotnie. Stwierdziłam, że trzeba 
odrobinę zwolnić, że to jest ten taki 
moment szczytowy w mojej karierze 
i że jeżeli nie teraz, to już nigdy. Zgłosi-
łam się z przekonaniem, że po prostu 
kocham to, co robię. Natomiast nie są-
dziłam, że mogę wygrać, ponieważ 
po pierwsze, kilka lat temu był wy-
brany Przemek Staroń również z So-
potu. Po drugie, ludzie robią tak fanta-
styczne rzeczy, że właściwie do końca 
nie byłam w stanie uwierzyć, że to ja. 

Wczoraj się mnie spytano, co to 
zmieni. Ja myślę, że to niewiele zmieni 
w moim podejściu, bo po prostu dalej 
będę uczyć i to jest dla mnie priorytet.   

Uczy pani polskiego i informatyki. To 
dosyć nietypowe połączenie. Skąd 
taki wybór?  
Uczyłam się w I LO w Pruszczu. Przez 
całe życie byłam dobra z matematyki. 
Mój tata był informatykiem, 
w związku z czym miłość do kompute-
rów była wręcz naturalna. W ostatniej 
klasie liceum wzięłam udział w olim-
piadzie z polskiego i zakochałam się 
w literaturze. Tak naprawdę język pol-
ski jest moim drugim wyborem. 

Martyna Kucybała
Sopot

Nic się nie zmieni, 
nadal będę uczyć
Dr Agnieszka Kopacz z I Liceum 
Ogólnokształcącego w Sopocie 
zdobyła tytuł Nauczyciela Roku. 
Uczy języka polskiego i infor-
matyki, a w swojej pracy wyko-
rzystuje nawiązania do popkul-
tury i świata, który chłoną na-
stolatkowie. Uczniowie opraco-
wują zatem lektury szkolne 
w oparciu o bohaterów Marvela 
i gry komputerowe. Pytana o to, 
co ten tytuł zmieni w jej życiu, 
odpowiada, że niewiele, bo na-
uczanie jest dla niej prioryte-
tem. Czytaj str. 2

Wypadek z udziałem 
sędziego. Za to może 
stracić immunitet
Min. sprawiedliwości W. Żurek powiedział,  
że jeśli potwierdzą się informacje dotyczące 
sędziego Jakuba Iwańca, zostanie złożony 
wniosek o uchylenie mu immunitetu   str. 7

Dr Agnieszka Kopacz łączy pasję do komputerów i informatyki z miłością do języka polskiego
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Nowa odsłona sporu o terminal portowy. 
Czy oferta polskiego armatora była lepsza  

od oferty szwedzkiej firmy?   str. 3
FOT. PRZEMEK ŚWIDERSKI

BIZNES
12 miliardów złotych i podwojenie 
produkcji. Boom w polskim 
przemyśle kolejowym trwa  
– str. 10
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POGODA NA POMORZU

Wiatr płn. 
13 km/h 

Uwaga! 
Częściowo 

słoneczni

12°C 
6°C
Środa

Wiatr zach.  
20 km/h 

Uwaga! 
Zachmurzenie 

duże

13°C 
8°C

KALENDARIUM - 14 PAŹDZIERNIKA
ŚWIAT  
1978 – W Watykanie rozpo-
częło się konklawe po na-
głej śmierci Jana Pawła I, 
które 2 dni później wybra-
ło na papieża arcybiskupa 
metropolitę krakowskie-
go, kardynała Karola Woj-
tyłę. 
 
Głównymi konkurentami 
byli kardynałowie Giusep-
pe Siri i Giovanni Benelli, 
ale Wojtyła nie był fawory-
tem. Konklawe poprzedziła 
nagła śmierć papieża Jana 
Pawła I, co wywołało ko-
nieczność szybkiego wy-
boru nowego przywódcy 
Kościoła. 
Nie był pierwotnie głów-
nym kandydatem, ale zy-
skał na znaczeniu w trakcie 
głosowań. 
Konklawe zakończyło się 
po ośmiu turach głosowa-
nia. (AT)

KRAJ 
1773: Sejm Rozbiorowy 
powołał Komisję Edukacji 
Narodowej, pierwszą 
w Europie władzę oświato-
wą o charakterze współ-
czesnego ministerstwa 
oświaty publicznej. 
 
Był to centralny organ wła-
dzy oświatowej w Polsce, za-
leżny tylko od króla i Sejmu. 
Do dokonań KEN zalicza się 
m.in.: stworzenie od pod-
staw systemu szkół śred-
nich, dokonanie zmian 
w szkolnictwie, opracowa-
nie nowych programów na-
uczania w duchu umiarko-
wanego oświecenia, utwo-
rzenie seminariów skierowa-
nych dla nauczycieli, publi-
kacja nowatorskich pod-
ręczników szkolnych – w su-
mie wydano 30 podręczni-
ków, stworzenie szkolnictwa 
koedukacyjnego. (AT)

Choroba nie jest groźna dla lu-
dzi, ale stanowi poważne za-
grożenie dla stad trzody chlew-
nej i powoduje znaczne straty 
w gospodarstwach rolnych. Po-
wiatowy lekarz weterynarii 
apeluje o zachowanie ostrożno-

ści i stosowanie się do przepi-
sów sanitarnych. 

Osoba, która miała kontakt 
z dzikami na obszarach wystę-
powania ASF, po powrocie 
do domu musi odkazić ręce, sta-
rannie wyczyścić i zdezynfeko-
wać obuwie i wyprać odzież. Co 
więcej, osoba, która znalazła pa-
dłego dzika (i potencjalnie mo-
gła mieć kontakt z wirusem 
ASF) przez 72 godziny po tym 
fakcie nie powinna wchodzić 
do miejsc, w których utrzymy-
wane są świnie i nie powinna 
wykonywać czynności związa-
nych z obsługą świń.

Robert Gębuś
Region

W Roszczycach i Nowej Wsi 
Lęborskiej stwierdzono ASF 
u dwóch padłych dzików. To 
już dwadzieścia przypad-
ków ASF w powiecie lębor-
skim.

Uwaga na ASF!

Wracając do połączenia języka 
polskiego i informatyki, czy 
jedno przeplata się jakoś z dru-
gim?  
Natomiast od samego początku 
ta miłość do komputerów owo-
cowała tym, że bardzo lubiłam 
wątki sieciowe i cyfrowe w lite-
raturze. Planowałam lekcje 
z myślą o komórkach, kompu-
terach. O tym jest moja pierw-
sza praca doktorska. Połączenie 
jest bardzo nietypowe, ale dla 
mnie wręcz naturalne. Czuję się 
trochę nietypową polonistką. 
Nie uważam, że uczniowie mu-
szą kochać książki, które oma-
wiamy. Według mnie jest to li-
teratura przestarzała i wyrzuci-
łabym kanon lektur do kosza. 
Natomiast według mnie zada-
niem polonisty współcześnie 
jest nauczyć dzieci czytać, mó-
wić i komunikować się we 
współczesnym świecie rów-
nież kulturą. Dlatego też Inter-
net i cyfrowość muszą się poja-
wić na lekcjach. Myślę, że fajnie 
się to łączy. 

Podczas swoich lekcji bardzo 
często nawiązuje pani 
do popkultury. Widzę na bu-

tach postaci z Marvela. Prowa-
dziła też pani zajęcia na podsta-
wie gry „The War of Mine”. 
Skąd taki pomysł, żeby tę 
popkulturę łączyć?  
Myślę, że ten sposób włączania 
kultury do procesu nauczania 
nie jest nowy, dlatego że prze-
cież Krasicki już używał sym-
boli. W przypowieściach biblij-
nych też mamy symbole. Żeby 
łatwiej dotrzeć z treścią, ubie-
ramy to w opakowanie, które 
jest dla kogoś zrozumiałe. No 
więc ja opakowuję treści, które 
realizuję na języku polskim 
w popkulturę. Uważam wręcz 
za mój obowiązek obejrzeć nie-
które seriale. Mimo tego, że 
na przykład podczas oglądania 
„Breaking Bad” cierpiałam po-
twornie, to obejrzałam 
do końca. Bo wiem, że część 
klas bardzo lubi ten serial i ceni. 
W związku z czym zależało mi, 
żeby wiedzieć, w jaki sposób 
o tym rozmawiać. Ja kocham 
Marvela i dlatego mam też tę 
marynarkę i te buty, które no-
szę codziennie. Natomiast nie 
do wszystkich to trafia. Nie za-
wsze jestem pewna, czy trafię 
z kontekstem. Dlatego, gdy za-
czynam lekcje z daną klasą, to 
robię ankietę. Jakie teksty, jakie 
gry dzieci lubią. Niektóre klasy 
w ogóle nie lubią grać. I wtedy 
dostosowuję ten materiał 
w taki sposób, żeby oni chociaż 
trochę chcieli ze mną rozma-
wiać. Bo wciskanie na siłę 

popkultury, serialu, filmu jest 
bez sensu. Ja mogę im pokazać 
możliwości, mogę im pokazać 
to, co widzę. Co oni z tego wy-
ciągną, to już nie wiadomo.   

Chciałabym, żebyśmy przez 
chwilę skupiły się na temacie 
neuroróżnorodności. Powie-
działa pani, że była trudnym 
dzieckiem. Ma pani ADHD, jest 
pani również osobą w spek-
trum autyzmu. Czy te do-
świadczenia pomagają pani le-
piej zrozumieć uczniów, którzy 
zmagają się z tym samym?   
Diagnozę ADHD dostałam dwa 
miesiące temu i nie podejrze-
wałam, że w ogóle mam ADHD. 
Natomiast myślę, że rzeczywi-
ście daje to spektrum możliwo-
ści. Z drugiej strony, tak jak mó-

wiłam na Zamku Królewskim, 
trudności było bardzo dużo. 
Myślę, że to wpływa na mnie 
w ten sposób, że jestem w sta-
nie zrozumieć, że czasem pro-
ces nauczania trwa dłużej, niż 
jest to sugerowane w progra-
mie nauczania. Że czasem być 
może sukcesem ucznia jest 
przejście z jedynki na dwójkę. 
Moja klasa wychowawcza jest 
fantastyczną klasą średniaków. 
Ja ich kocham takimi, jakimi 
oni są. Nie próbuję ich wyciągać 
za uszy, żeby kochali literaturę 
i nie uważam, że powinni z tego 
języka polskiego pisać olim-
piad. Natomiast patrzę na ich 
rozwój i staram się dopasować 
edukację na ich miarę. Eduka-
cja ma określone wymagania 
i zadaniem szkoły jest stworzyć 
takie warunki, żeby do tych wy-
magań uczeń po prostu mógł 
dojść. To są różne ścieżki. Jest 
taki mem krążący w sieci, że 
jakby postawić różne zwierzęta 
i kazać im wejść na drzewo, to 
ryba by nie miała szans. Mimo 
tego, że ryba może fantastycz-
nie się poruszać w rzece, 
a na przykład małpa już nieko-
niecznie. I to jest właśnie 
świetna metafora współczesnej 
szkoły, że my próbujemy każ-
demu dać to samo, a tak się nie 
da. I myślę, że to moje doświad-
czenie właśnie na to wpływa, 
że ja nie oczekuję, że każda 
moja metoda, każdy mój pro-
jekt trafi do każdego.

Martyna Kucybała
Sopot

Z okazji Dnia Edukacji Naro-
dowej i Święta Nauczycieli 
rozmawiamy z dr Agnieszką 
Kopacz, nauczycielką roku

Agnieszka Kopacz: Nie 
uważam, że uczniowie 
muszą kochać omawiane 
książki. Według mnie to 
literatura przestarzała 
i wyrzuciłabym kanon 
lektur do kosza
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Kanon lektur wyrzuciłabym do kosza

Jutro w naszej gazecie 
Strona Zdrowia

a Wczesne objawy raka piersi nie bolą. 
Dzięki badaniom możemy wykryć 
zmiany przednowotworowe  
a Sprawdź, czy jesteś hipochondrykiem 

Agnieszka Kopacz nie ukrywa, że jest ol-
brzymią fanką Marvela. Dla uczniów I Li-
ceum Ogólnokształcącego w Sopocie 
sama jest jak superbohaterka. Młodzież 
opowiada o niej z ogromną wdzięczno-
ścią i szacunkiem, podkreślając, jak wie-
le zmieniła nie tylko w procesie ich edu-
kacji, ale również w całym życiu.  
 
- Pani Agnieszka nauczyła mnie tego, by 
się nie poddawać. Żeby cały czas iść 
po swoje, nawet jeśli inni w ciebie nie 
wierzą. Czasem widzę ją częściej niż mo-
ją mamę. Jestem jej naprawdę za wszyst-
ko bardzo wdzięczna - mówi maturzyst-
ka Julia i dodaje - Wyróżnia się swoim po-
dejściem do uczniów i prowadzi lekcje 
w bardzo przystępny i ciekawy sposób. 
Naprawdę wynosimy z nich bardzo du-
żo.   
Inny z uczniów wskazuje również na to, 
że nauczycielka pomogła mu bardzo, je-
śli chodzi o edukację:  
- Nauczyłem się treści lektur, a w podsta-
wówce miałem z tym problem. Tak samo 

z rozprawkami. Teraz znam lektury, 
umiem pisać rozprawki i wypracowania. 
Pani Agnieszka pomaga każdemu 
uczniowi w taki sposób, jaki jest potrzeb-
ny. Umie zrozumieć ucznia. Nie tylko 
uczy, bo musi, ale też chce pomóc i zro-
zumieć. Dzięki niej każdy uczeń czuje się 
wyróżniony i chce pracować - mówi Ję-
drek, uczeń klasy 3E.  
Wykorzystując w swoich lekcjach nawią-
zania do popkultury, Agnieszka Kopacz 
stara się przeniknąć do świata młodzieży 
i wychodzi jej to naprawdę dobrze. Wy-
korzystuje seriale, filmy czy gry kompute-
rowe, co ewidentnie sprawia, że mło-
dzieży łatwiej jest się uczyć i przyswajać 
różne informacje.  
- Pani Agnieszka stara się nam przedsta-
wić wszystko w taki sposób, żebyśmy to 
zrozumieli. Prowadzi lekcje w taki spo-
sób, by nas nimi zainteresować. Trudne 
lektury przedstawia nam na przykładzie 
współczesnych filmów. Raz zadała nam 
do domu obejrzenie „Doktora Strange’a”. 
Nie każe kuć na pamięć teorii. Na zaję-

ciach używa kart z gry Dixit. Losujemy je-
den z trzech obrazków i musimy opowie-
dzieć, co się tam znajduje, nawiązując 
do obrazka z poprzedniej lekcji i do oma-
wianej lektury czy epoki. W ten sposób 
pyta nas na bieżąco i przygotowuje 
do matury ustnej w przyszłości. Dzięki te-
mu łatwiej nam zapamiętywać tę wie-
dzę. Gdy coś jest przyjemne, to zostaje 
w głowie. Dla mnie to jest niesamowite - 
tłumaczy Julian, uczeń trzeciej klasy.  
W każdej szkole powinni uczyć nauczy-
ciele tak zaangażowani, jak Agnieszka 
Kopacz  
Słuchając wypowiedzi uczniów I LO 
w Sopocie można wyczuć dumę i ra-
dość z sukcesu ich nauczycielki. 
Na wieść o wygranej Agnieszki Kopacz 
popłynęły łzy wzruszenia, a wszyscy mó-
wią jednogłośnie: Pani Agnieszka wresz-
cie została doceniona, bo na to zasłuży-
ła. Polskie szkoły niewątpliwie potrzebują 
takich nauczycieli, którzy pełni pasji i mi-
łości do nauki będą przekazywać mło-
dzieży wiedzę.

DLA UCZNIÓW JEST BOHATERKĄ NA MIARĘ CAPTAIN MARVEL 
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Ponad miesiąc temu Zarząd 
Morski Portu Gdynia wyłonił 
zwycięzcę przetargu na korzy-
stanie z Publicznego Terminalu 
Promowego przez najbliższe 
siedem lat. Okazało się, że kon-
tynuowana będzie współpraca 
ze szwedzkim armatorem, 
Stena Line. Ta obsługuje trasę 
Gdynia-Karlskrona już od 30 lat 
i jest stabilnym partnerem. Po-
słowie Prawa i Sprawiedliwości 
w tym przetargu widzą jednak 
niewykorzystaną szansę. 

Po ogłoszeniu wyniku poli-
tycy - Kacper Płażyński i Do-
rota Arciszewska-Mielewczyk 
- przeprowadzili w porcie kon-
trolę dokumentów. Już wtedy 
pojawiły się przesłanki do tego, 
by można było ich zdaniem 
mówić o niekorzystnym wy-
niku dla samego Portu Gdynia. 
Różnica między ofertami miała 
być niewielka, ale wybór i tak 
padł na szwedzkiego armatora. 
Po głębszej analizie zwołano 
kolejną konferencję prasową. 

- Polskie konsorcjum zło-
żyło ofertę, że będą przewozić 
pojemność brutto nie mniejszą 
niż 45 milionów GT. - wyliczał 
poseł Kacper Płażyński. - Stena 
Line złożyła ofertę nie mniejszą 
niż 43 miliony GT. Polskie kon-
sorcjum złożyło ofertę na gwa-

rantowaną liczbę pasażerów 
nie mniejszą niż 750 tys., Stena 
Line złożyła na nie niższą niż 
700 tys. Polskie konsorcjum 
mówi, że otworzy dwa połącze-
nia do Ystad i Karlskrony, 
a Stena Line tylko do Karl-
skrony. Która oferta jest lepsza? 
Nie trzeba być specjalistą. 

W trakcie oceny oferty Port 
Gdynia miał opierać się o nie-
zależną ekspertyzę profesora 
Uniwersytetu Gdańskiego. 
Zdaniem polityków miała to 
być opinia, która zaważyła 
na odrzuceniu propozycji pol-
skiego konsorcjum. A nie po-
winna. 

- Kiedy zapoznaliśmy się 
z tą ekspertyzą, na podstawie 
której zarząd portu i komisja 
konkursowa uznała, że propo-
zycja polskiego konsorcjum 
jest nie do wykonania... No to 
się złapaliśmy za głowę. Ta opi-

nia wcale tak nie mówi - prze-
konywał poseł Kacper Płażyń-
ski. - Pan profesor podaje kilka 
rzeczy w wątpliwość. Przedsta-
wia przypuszczenia, że „być 
może coś się nie uda”, ale nie 
prezentuje faktów. Nie mówi, 
że to się nie uda, ale że “coś bę-
dzie trudne do realizacji”. 
Na podstawie tego Zarząd Mor-
skiego Portu w Gdyni katego-
rycznie stwierdził, że polskie 
konsorcjum nie ma szans reali-
zacji tej umowy i trzeba oddać 
kontrakt Szwedom. 

W trakcie konferencji praso-
wej politycy Prawa i Sprawie-
dliwości stwierdzili, że mają 
wątpliwości prawne co 
do przetargu. W związku z tym 
sprawa ma rafić do Najwyższej 
Izby Kontroli. Kacper Płażyń-
ski zapowiedział, że składa pi-
smo z wnioskiem o kontrolę 
w Zarządzie Morskim Portu 

Gdynia. Poseł stwierdził, że nie 
ma wątpliwości co do tego, że 
port zarobiłby więcej na pol-
skiej ofercie. 

Posłanka Dorota Arciszew-
ska-Mielewczyk zwróciła z ko-
lei uwagę na dwie osobne kwe-
stie. Wybór polskiego przewoź-
nika byłby kontynuacją inwe-
stycji w polski przemysł mor-
ski. Natomiast taka decyzja bę-
dzie rozwój blokować. 

- Zainwestowaliśmy jako 
Skarb Państwa w terminal pro-
mowy 270 milionów złotych - 
podkreślała posłanka Dorota 
Arciszewska-Mielewczyk. - 
Wszystkie państwa, które mają 
swoich przewoźników, wspie-
rają ich i opierają swoją strate-
gię na ich doświadczeniach. 
My, jeżeli chodzi o konsorcjum, 
które stawało do przetargu, 
mamy doświadczonych prze-
woźników. Odrzucenie oferty 

opierało się na analizie, która 
nie stwierdzała faktów. Nie 
mówiła kategorycznie. Nie 
była to wytyczna do podejmo-
wania decyzji. Natomiast za-
rząd tę decyzję podjął w cztery 
dni. 

Obecny na konferencji pra-
sowej ekspert ds. gospodarki 
morskiej i działacz PiS Piotr Ko-
enig zwrócił uwagę na tempo 
podejmowania decyzji w tym 
przetargu. Oferta ostateczna 
została złożona 27 sierpnia, na-
tomiast 31 sierpnia miała zo-
stać sporządzona opinia na te-
mat tych propozycji. Decyzja 
zapadła cztery dni później, 
czyli 4 września. 

- Nie skorzystano z możli-
wości, jaką sobie sam dał za-
mawiający w postaci uzyska-
nia wyjaśnień. To jest jasno za-
pisane w specyfikacji postępo-
wania, że jeżeli są wyjaśnienia, 
to powinny one być uzyskane 
od oferentów - podkreślał Piotr 
Koenig. - My nie negujemy opi-
nii, jaka została wydana przez 
niezależnego eksperta. 
W wielu wypadkach te wątpli-
wości przedstawione są uza-
sadnione. Jednakże to są to 
wątpliwości, rzeczy prawdopo-
dobne i możliwe, które mogą 
się wydarzyć. 

Jeszcze tego samego dnia 
poprosiliśmy o stanowisko 
w sprawie przetargu i możliwej 
ingerencji Najwyższej Izby 
Kontroli Zarząd Morski Portu 
Gdynia. Do momentu publika-
cji artykułu nie otrzymaliśmy 
odpowiedzi, jednak po po-
przedniej kontroli poselskiej 
Karolina Gierblińska, zastępca 
dyrektora Portu Gdynia, tłuma-
czyła powody wyboru oferty 
Steny dla „Dziennika Bałtyc-
kiego”. Zarząd Portu Gdynia 
uważał, że oferta szwedzkiej 
spółki była lepsza, a polskie 
konsorcjum nie dysponowało 

sprawnymi jednostkami, które 
umożliwiłby realizację połą-
czeń od wymaganej daty. Kon-
sorcjum mogło również wnio-
skować o zmianę tego wa-
runku, ale tego nie zrobiło. 

- Decydowały kryteria me-
rytoryczne: realna gotowość 
do uruchomienia połączeń od 1 
stycznia 2026 roku oraz zapew-
nienie ciągłości ruchu pasażer-
sko-towarowego - mówi Karo-
lina Gierblińska. - Te warunki 
spełniła Stena Line; dlatego to 
ten armator został wybrany. 
Z kolei oferta konsorcjum 
Unity Line Limited/Best Ferries 
Alliance 1 na Pakiet I została 
odrzucona z przyczyn formal-
nych, tj. konsorcjum nie dys-
ponowało w dacie składania 
oferty sprawnymi jednost-
kami, które mogłyby realizo-
wać przewozy od wymaganej 
daty. Co istotne, oferent nie 
skorzystał z przewidzianej pro-
cedurą możliwości wniosko-
wania o zmianę tego kluczo-
wego warunku. W Pakiecie II 
konsorcjum naruszyło zasady 
postępowania, składając ofertę 
ostateczną z ceną niższą niż 
w ofercie wstępnej; to skutko-
wało obligatoryjnym odrzuce-
niem oferty i unieważnieniem 
postępowania w tym pakiecie. 
Cała procedura była prowa-
dzona zgodnie z przepisami 
oraz wymogami przejrzysto-
ści, równego traktowania i kon-
kurencyjności, wynikającymi 
także z finansowania unijnego 
- odstępstwo groziłoby ryzy-
kiem zwrotu środków. ą

Andrzej Kowalski
Gdynia

Mnóstwo pytań narodziło 
się po zwycięskim przetargu 
w Zarządzie Morskim Portu 
Gdynia o obsługę Publiczne-
go Terminalu Promowego. 
Większość z nich zadają po-
litycy Prawa i Sprawiedliwo-
ści, ale nie tylko. Ich zda-
niem na stole była lepsza 
oferta i pochodziła od pol-
skiego konsorcjum. Dlacze-
go wybrano więc szwedzkie-
go armatora?

Pytania o terminal portowy 
w Gdyni. Polska oferta była lepsza?

Polskie konsorcjum mówi, że otworzy dwa połączenia, a Stena Line tylko jedno
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Uroczyste przekazanie pamiąt-
kowej kapliczki poświęconej pa-
mięci Zofii i Józefa Unrugów 
miało miejsce w czwartek, 8 
października. Ceremonia odby-
wała się przez Muzeum Mary-
narki Wojennej w Gdyni i została 
zorganizowana wspólnie przez 
instytucje wraz ze Stowarzysze-
niem Weteranów Polskich For-
macji Granicznych. Data też nie 
była przypadkowa, ponieważ 
wydarzenie zaplanowano na je-
den dzień po rocznicy urodzin 
admirała Józefa Unruga. 

Przewieziona do Gdyni z La-
illy-en-Val kapliczka została 
przekazana pod opiekę ks. 

kmdr. Zbigniewa Rećki, kape-
lana Marynarki Wojennej RP 
i proboszcza parafii wojskowej 
w Gdyni. Do tej pory przez kil-
kadziesiąt lat znajdowała się 
na terenie Domu Spokojnej Sta-
rości Polskiego Funduszu Hu-
manitarnego we Francji. Budy-
nek został sprzedany, a ka-
pliczkę od zniszczenia urato-
wali działacze Stowarzyszenia 
Weteranów Polskich Formacji 
Granicznych. 

Historia kapliczki jest nie-
zwykle ciekawa. Powstała w la-
tach 90., a jej autorem jest syn 
Zofii i Józefa Unrugów, Horacy. 
Powiesił ją na jednym z drzew 

w pałacowym parku, upamięt-
niając swoich rodziców. Pałac 
został sprzedany, a pamiątki 
usunięte przez nowego właści-
ciela. Kapliczka wylądowała 
w Polsce dzięki zabezpieczeniu 
jej przez Polski Fundusz Huma-
nitarny i opiece Stowarzyszenia 
Weteranów Polskich Formacji 
Granicznych. Zgodnie z wolą 
wnuków admirała, pamiątkę 
przewieziono do Gdyni. 

W ceremonii udział wzięli 
poczet sztandarowy oraz Orkie-
stra Morskiego Oddziału Straży 
Granicznej, a także jego komen-
dant, kadm. SG Andrzej Prokop-
ski.

Andrzej Kowalski
Gdynia

Z francuskiego domu 
spokojnej starości 
do Gdyni. Od kilkudzie-
sięciu lat pamiątkowa ka-
pliczka poświęcona Zofii 
i Józefowi Unrugom prze-
bywała w miejscu, w któ-
rym admirał spędził swo-
je ostatnie lata życia. Te-
raz upamiętnienie do-
wódcy Obrony Wybrzeża 
znajdzie swoje miejsce 
w Gdyni, ale gdzie, to nie 
zostało jeszcze przesą-
dzone.

Kapliczka Zofii i Józefa Unrugów trafiła do Polski

Historia kapliczki jest niezwykle ciekawa. Jej autorem 
jest syn Zofii i Józefa Unrugów, Horacy
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Wszystkie państwa, 
które mają swoich 
przewoźników, wspie-
rają ich i opierają swoją 
strategię na ich 
doświadczeniach

POMORZE A
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Choć budynek przy ul. Żerom-
skiego 43 w Malborku jest 
dość zaniedbany, to jego 
uroda jest niezaprzeczalna. 
Mógłby być perłą architek-
tury, zwłaszcza że to jeden 
z ostatnich domów w tym 
stylu z końca XIX wieku, które 
zachowały się w mieście. 

Walory budynku widać go-
łym okiem i na pewno wiele 
osób zachwyca się ścianami 
i rysunkiem rygla, w którym 
widać belki i słupy oraz krzyże 
św. Andrzeja w narożach bu-
dynku. Piękne są też werandy 
i murowana wieżyczka. A gdy 
podejdzie się bliżej, widać 
umieszczone w gipsowe me-
daliony „z pełnoplastycznymi 
przedstawieniami figural-
nymi”, jak opisują je fa-
chowcy. 

Obiekt należy do miasta, 
jest wpisany do Gminnej Ewi-
dencji Zabytków prowadzonej 
przez miasto. Znajduje się 
również w wojewódzkiej ewi-
dencji, tworzonej przez po-
morskie służby konserwator-
skie z Gdańska. Los budynku 
datowanego na 1880 rok bu-
dzi ciekawość mieszkańców. 
Wkrótce miną dwa lata od wy-
kwaterowania lokatorów. 

Trzykrotnie razy magistrat 
bezskutecznie próbował zna-
leźć nabywcę, ale chętnych 
nie było, nawet pomimo obni-
żenia ceny wywoławczej o po-
łowę (do 568 tys. zł), co jest 
dopuszczalne w przypadku 
obiektów zabytków. Ostatecz-
nie więc ma być zagospodaro-
wany przez samorząd. Urząd 
Miasta wskazuje na wcze-
śniejsze analizy eksperckie, 
według których „zamiast 
funkcji komunalnej, z uwagi 
na architekturę i lokalizację, 
powinien on pełnić funkcje 
integracji mieszkańców”. 
Przymiarki do tego były już 
przy pierwszym Gminnym 
Programie Rewitalizacji.  

-  Jednak środki finansowe 
dostępne na rewitalizację 
w perspektywie finansowej 
2014-2020 nie były wystarcza-
jące, aby samorząd zdecydo-
wał się na prace remontowe. 
Obecna perspektywa pozwala 
wrócić do pomysłu remontu 
obiektu i wprowadzenia funk-
cji dedykowanej mieszkań-
com - wyjaśnia Monika Sasin, 
naczelnik Wydziału Projek-
tów Rozwojowych Urzędu 
Miasta Malborka. 

Niedawno  radni uchwalili 
Gminny Program Rewitaliza-
cji Miasta Malborka 2030+. 
Kolejnym krokiem będzie 
uzyskanie wpisu do wykazu 
programów rewitalizacji wo-
jewództwa pomorskiego, co 
otworzy możliwości finan-
sowe dla wdrażania projek-
tów. Obecnie miasto jest 
w trakcie ustaleń z samorzą-

dem wojewódzkim zasad do-
finansowania jednego z pakie-
tów projektów rewitalizacyj-
nych. Jest tutaj ujęty remont 
zabytkowego budynku 
przy ul. Żeromskiego 43 
i utworzenie w nim centrum 
integracji wielopokoleniowej 
oraz mieszkania treningo-
wego, a dodatkowo zagospo-
darowanie wnętrza pobli-
skiego kwartału ul. Żerom-
skiego, 17 Marca, Grunwaldz-
kiej, Jagiellońskiej oraz prace 
remontowe około 10 budyn-
ków mieszkalnych, które zo-
staną wybrane w otwartym 
naborze. 

Za prace remontowe, kon-
serwatorskie oraz zagospoda-

rowanie otoczenia domu Że-
romskiego 43 odpowiedzialny 
będzie Urząd Miasta Mal-
borka; za funkcje społeczne 
i działania społeczne - Miejski 
Ośrodek Pomocy Społecznej; 
za usługi na rzecz osób bezro-
botnych, w szczególności do-
radztwo i poradnictwo zawo-
dowe, które też będzie tu pro-
wadzone - Powiatowy Urząd 
Pracy w Malborku. 

W placówce będą świad-
czone usługi z zakresu:    tera-
pii rodzinnej i opieki psycho-
logicznej, pedagogicznej, lo-
gopedycznej, warsztaty pod-
noszące kompetencje rodzi-
cielskie, spotkania okoliczno-
ściowe, wyjazdy sportowo-re-

kreacyjne i festyny dla rodzin, 
tworzone będą również kręgi 
wsparcia wśród lokalnej spo-
łeczności. 

W ramach centrum wielo-
pokoleniowego planowana 
jest aktywizacja osób star-
szych poprzez integrację z lo-
kalną społecznością, aby za-
pobiegać wykluczeniu spo-
łecznemu tej grupy. Dla senio-

rów prowadzone będą warsz-
taty rękodzieła, malarstwa, 
zajęcia ruchowe, w tym ta-
neczne oraz spotkania eduka-
cyjne zwiększające ich bezpie-
czeństwo. Ponadto, seniorzy 
otrzymają wsparcie w postaci 
cyklu spotkań edukacyjnych 
z prawnikiem, fizjoterapeutą, 
dermatologiem. 

Z kolei mieszkanie trenin-
gowe jest przewidziane dla 
dwóch osób, które będą przy-
gotowywane do sprawniej-
szego funkcjonowania po-
przez nabywanie umiejętno-
ści niezbędnych do życia co-
dziennego, takich jak gotowa-
nie, sprzątanie, robienie zaku-
pów, gospodarowanie budże-
tem, czytanie i pisanie, porad-
nictwo socjalne i zawodowe. 

Wszystkie zadania z tego 
jednego pakietu rewitalizacyj-
nego (Żeromskiego 43, pobli-
ski kwartał, remonty budyn-
ków mieszkalnych), mają być 
zrealizowane do 2029 roku. 
Szacowany koszt to 3,1 mi-
liona euro, w tym około 2,4 
mln euro na działania inwe-
stycyjne, których jednym 
z elementów jest moderniza-
cja budynku przy ul. Żerom-
skiego 43. 

- Procedura sięgania 
po środki finansowe będzie 
wymagała podpisania odręb-
nego porozumienia z samo-
rządem województwa, które 
wyznaczy ścieżkę składania 
wniosków o dofinansowanie 
oraz terminy realizacji przed-
sięwzięć rewitalizacyjnych – 
wyjaśnia Monika Sasin.

Radosław Konczyński
Malbork

Nikt nie chciał kupić tego za-
bytkowego, XIX-wiecznego 
domu w Malborku, więc 
klamka zapadła: władze 
miasta zorganizują tu cen-
trum wielopokoleniowe.

Zabytek po remoncie połączy pokolenia
XIX-WIECZNY PUSTOSTAN MA STAĆ SIĘ CENTRUM USŁUG SPOŁECZNYCHMALBORK

Dom przy ul. Żeromskiego kiedyś musiał wyglądać naprawdę pięknie
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Obecna perspektywa 
pozwala wrócić do po-
mysłu remontu 
obiektu i wprowadze-
nia funkcji dedykowa-
nej mieszkańcom.

POMORZEA

Nawet trudno powiedzieć, że 
odbudowa Mostu Tczew-
skiego przypomina syzyfowe 
prace, bo chwilowo nic się nie 
dzieje. Po tym, jak poprzedni 
- wojewódzki konserwator za-
bytków przyblokował inwe-
stycję (bo tak widziały to wła-
dze powiatu tczewskiego), 
nowy dał zielone światło 
na kontynuowanie robót 
od strony Tczewa. Ale jeszcze 
nic się nie dzieje. Przypo-
mnijmy, że Zarząd Powiatu 
wyłonił firmę z ofertą 34 mln 
zł do wykonania następują-
cych prac:     demontaż i prze-

niesienie pozostałości przęsła 
ESTB (przęsło nr 3);   rozbiórka 
podpory tymczasowej przęsła 
ESTB wraz z izbicą; dokończe-
nie rozbiórki podpory nurto-
wej w osi nr 20 oraz izbicy; bu-
dowa nowej podpory nurto-
wej w osi nr 20 wraz z izbicą; 
dokończenie prac związanych 
z przyczółkiem w osi nr 10 
od strony Tczewa. 

Problem w tym, że trwają 
postępowania przed Krajową 
Izbą Odwoławczą. 

W międzyczasie samorząd 
powiatu tczewskiego wyłonił 
biuro projektowe, które zaj-
mie się przygotowaniem peł-
nej dokumentacji, na podsta-
wie której „prowadzone będą 
roboty budowlane zmierza-
jące do przywrócenia funkcji 
przejezdności mostu stano-
wiącego przeprawę nad rzeką 
Wisłą, na odcinku od podpory 
nr 70 do podpory nr 110”. Cho-
dzi o przeprojektowanie czę-
ści przeprawy od strony Li-

sewa Malborskiego w celu 
„umożliwienia bezpiecznego 
przejazdu pojazdów o do-
puszczalnym tonażu oraz 
przejścia pieszego, z jednocze-
snym dostosowaniem obiektu 
do współczesnych standar-
dów ruchu kołowego i pie-
szego”. Jak informuje staro-
stwo, „szczególny nacisk po-

łożony zostanie na zachowa-
nie oraz wyeksponowanie wa-
lorów historycznych mostu, 
będącego jednym z najcen-
niejszych zabytków inżynierii 
w Polsce”. 

Firma wyłoniona w prze-
targu - AXIAL Sp. z o.o. z Po-
znania otrzyma za przygoto-
wanie dokumentacji 698 640 

zł brutto. Z tego 684 667,20 zł 
(98 proc.) powiat pozyskał w ra-
mach Rządowego Programu 
Odbudowy Zabytków. 

- Realizacja przedsięwzięcia 
stanowi kolejny krok w kie-
runku przywrócenia pełnej 
funkcjonalności i świetności 
zabytkowego Mostu Tczew-
skiego, będącego symbolem hi-
storii regionu oraz ważnym ele-
mentem infrastruktury komu-
nikacyjnej powiatu Tczew-
skiego – wyjaśnia starosta 
tczewski Mirosław Augustyn.  

W październiku br. mija 
czternaście lat od czasu, 
gdy Most Tczewski został za-
mknięty dla ruchu z powodu 
złego stanu technicznego, za-
grażającego użytkownikom. 
Od tamtej pory nie jeżdża sa-
mochody, natomiast piesi i ro-
werzyści korzystali jeszcze 
przez cztery lata, póki w lipcu 
2015 roku obiekt nie został cał-
kowicie zabezpieczony, by nikt 
nie mógł się dostać wówczas 

już na plac budowy. Miesz-
kańcy Lisewa Malborskiego, 
ściśle związanego z Tczewem 
jako najbliższym dużym ośrod-
kiem, mają więc do wyboru po-
ciąg lub nadkładanie ok. 15 ki-
lometrów autem. 

Droga do przywrócenia 
przeprawy dla ruchu daleka. 
Nie licząc pieniędzy na roz-
strzygnięty przetarg od strony 
Tczewa i przeprojektowanie 
od strony lisewskiej,  szacuje 
się, że na odbudowę i remont 
Mostu Tczewskiego potrzeba 
jeszcze około 200 milionów 
złotych. Dlatego władze po-
wiatu tczewskiego, ale też po-
bliskiej gminy Lichnowy mają 
nadzieję, że odbudowę za-
bytku, a potem jego utrzyma-
nie jednak weźmie na swoje 
barki państwo poprzez swoje 
instytucje. 

Warto przypomnieć, że 
Most Tczewski - wówczas dro-
gowo-kolejowy - został otwarty 
12 października 1857 r.

Radosław Konczyński
Tczewa

W ciągu 20 miesięcy ma po-
wstać nowa dokumentacja 
projektowa dla części re-
montu Mostu Tczewskiego 
na Wiśle. Dotyczy przepro-
jektowania części od strony 
Lisewa Malborskiego. 

Kolejny kroczek do odbudowy Mostu Tczewskiego

Tak wygląda Most Tczewski od stony Lisewa 
Malborskiego. Dostępu broni zamknięta brama
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Mieszkańcy Dębnicy nie zga-
dzają się na budowę 10 kurni-
ków dla niemal pół miliona kur 

niosek i piskląt. Inwestycja ma 
być zrealizowana na terenie 
sadu, w bliskim sąsiedztwie 
domów jednorodzinnych. 

- Cały czas jesteśmy 
w szoku, bo o inwestycji do-
wiedzieliśmy się przypadkiem 
– mówi jedna z mieszkanek 
Dębnicy (imię i nazwisko 
do wiadomości redakcji). – 
Przecież tu będzie jeden wielki 
smród i szczury. O spadku 
wartości naszych nierucho-
mości nawet nie wspomnę – 
dodaje kobieta. 

Mieszkańcy wystosowali 
już protest do wójta gminy 
Człuchów i radnych, a teraz 

zwołują spotkanie sołeckie 
z władzami samorządowymi. 
Jest zaplanowane dzisiaj (13 
października 2025 r.) o godz. 
18.00 w świetlicy wiejskiej. 

Do udziału w zebraniu za-
proszony został nie tylko wło-
darz gminy Człuchów Paweł 
Gibczyński, ale także bur-
mistrz Człuchowa Ryszard 
Szybajło. Wszystko dlatego, że 
Dębnica to wieś oddalona 
od miasta o zaledwie cztery ki-
lometry. W związku z tym 
do protestu dołączyli mieszka-
jący w Człuchowie przy ulicy 
Lawendowej oraz na osiedlu 
Witosa.

Maria Sowisło
Człuchów

Kurniki, a w nich niemal pół 
miliona kur – taka inwesty-
cja szykuje się w Dębnicy 
koło Człuchowa. Jak alarmu-
ją mieszkańcy, warunki za-
budowy dla kurników są już 
wydane. Dzisiaj (13 paździer-
nika 2025 r.) będą rozma-
wiać z wójtem gminy Człu-
chów Pawłem Gibczyńskim. 
Spotkanie jest otwarte.

Kurza ferma już wkurzyła ludzi, 
a jeszcze nie  powstała

Mieszkańcy Dębnicy nie zgadzają się na budowę 10 kurników dla niemal pół miliona 
kur niosek i piskląt
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Dzięki pracy kryminalnych z Ko-
misariatu Policji w Darłowie 34 
zarzuty za kradzieże z włama-
niami usłyszała 41–letnia miesz-
kanka powiatu sławieńskiego. 
Według policji, kobieta sprząta-
jąc pokoje w jednym z darłow-
skich ośrodków wypoczynko-
wych, okradała gości przeszu-
kując ich rzeczy osobiste. Policja 
wylicza, że łupem nieuczciwej 
sprzątaczki padły pieniądze 
w kwocie blisko 12 tysięcy zł. 

Pokrzywdzonymi w sprawie 
było kilku gości, którzy zauwa-
żyli, iż od kilku dni z zajmowa-
nych przez nich pokoi sukce-
sywnie znika przechowywana 
tam gotówka. Straty oszacowali 
na  kwotę blisko 5 tysięcy zło-
tych. Tym tropem poszli śled-
czy. 

- Funkcjonariusze dokładnie 
sprawdzali i analizowali każdą 
informację, która mogłaby do-

prowadzić ich do sprawcy tego 
czynu  - mówi asp. sztab. Kinga 
Warczak, rzecznik prasowy po-
wiatowego komendanta policji 
w Sławnie. -  Zeznania świad-
ków i zebrane w sprawie do-
wody nie pozostawiały wątpli-
wości mundurowych. Ustalono, 
że za tajemniczymi „zniknię-
ciami” gotówki stała sprzą-
taczka. Policjanci zatrzymali 41–
letnią mieszkankę powiatu sła-
wieńskiego. Jak się okazało, 
sprawczyni pobierała klucze 
do pokoi pensjonariuszy 
i pod ich nieobecność kradła pie-
niądze. W wyniku przeszukania 
jej miejsca zamieszkania funk-
cjonariusze znaleźli pieniądze 
w kwocie niemal 18 tysięcy zło-

tych. W trakcie prowadzonych 
czynności kobieta przyznała, że 
niemal 12 tysięcy złotych ujaw-
nionej gotówki ukradła w ten 
sam sposób innym osobom. Po-
licjanci przedstawili kobiecie 34 
zarzuty kradzieży z włamaniem, 
do których się przyznała. Nie-
wykluczone są kolejne zarzuty 
wobec podejrzanej. 

Prokuratura zastosowała wo-
bec 41 - latki środek zapobiegaw-
czy w postaci dozoru policyj-
nego. Wkrótce materiały z po-
stępowania wraz aktem oskar-
żenia zostaną skierowane 
do Sądu Rejonowego w Sławnie. 
Za czyny, których dopuściła się 
kobieta grozi kara od roku do 10 
lat pozbawienia wolności.

Tomasz Turczyn
Sławno

Kryminalni z Darłowa za-
trzymali 41-letnią sprzątacz-
kę, której zarzucili 34 kra-
dzieże z włamaniami 
na szkodę turystów jednego 
z darłowskich ośrodków wy-
poczynkowych.

Policja odzyskała pieniądze. 34 zarzuty 
kradzieży z włamaniami dla 41-latki

Kobieta przyznała się do zrabowania kilkunastu tysięcy 
złotych. Policjanci odzyskali te pieniądze
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Kup dziennik 
z dodatkiem  

„Pod paragrafem”

Czwartek 
z dreszczykiem

dziennikbaltycki.pl

AUTOPROMOCJA 

AUTOPROMOCJA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

Środa jest dla zdrowia

Kup dziennik z dodatkiem Strona Zdrowia

dziennikbaltycki.pl

AUTOPROMOCJA 

Nazwa i adres instytucji kultury: 
Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki 

Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie

ul. Zamkowa 2a

84-200 Wejherowo

1.  Ustala się następujące niezbędne wymogi kwalifikacyjne 

wobec kandydatów na dyrektora:

a)  wykształcenie wyższe magisterskie o kierunku związanym 

z zakresem działania Muzeum,

b)  co najmniej 3-letni staż pracy na stanowiskach związanych 

z prowadzeniem lub organizowaniem działalności kulturalnej,

c)  znajomość zasad funkcjonowania samorządowych instytucji 

kultury,

d)  posiadanie pełnej zdolności do czynności prawnych 

i korzystanie z pełni praw publicznych,

e) niekaralność.

2. Od kandydatów oczekuje się ponadto:

a) umiejętności kierowania zespołem,

b) znajomości problematyki kultury kaszubsko-pomorskiej,

c) ogólnej znajomości ustawy o finansach publicznych,

d) znajomości ustroju samorządu terytorialnego.

3.  Od kandydatów wymaga się złożenia programu realizacji zadań 

w zakresie bieżącego funkcjonowania i rozwoju Muzeum.

4.  Kandydat zamierzający przystąpić do konkursu składa 

własnoręcznie podpisany wniosek o przystąpienie do 

konkursu, zawierający: imię, nazwisko, adres zamieszkania, 

numer telefonu kandydata oraz zwięzłe umotywowanie 

zgłoszenia swojej kandydatury.

5. Do wniosku kandydat zobowiązany jest dołączyć:

a)  życiorys (CV) zawierający informacje o wykształceniu, 

ukończonych kursach, szkoleniach i posiadanych 

kwalifikacjach, dokładny przebieg dotychczasowej pracy 

zawodowej, ewentualnie działalności twórczej, społecznej 

lub publicystycznej ze wskazaniem najważniejszych 

osiągnięć,

b)  dokumenty potwierdzające posiadane wykształcenie 

i kwalifikacje (dyplomy, świadectwa, zaświadczenie 

o zakończeniu kursów, certyfikaty itp.),

c)  dokumenty poświadczające przebieg zatrudnienia 

(świadectwa pracy, zaświadczenia),

d)  zaświadczenie o niekaralności, wydane nie wcześniej niż 

3 miesiące przed złożeniem wniosku o dopuszczenie do 

konkursu,

e)  ewentualnie inne dokumenty potwierdzające przydatność 

kandydata do pełnienia funkcji (opinie, referencje itp.).

6.  Dopuszczalne jest przedłożenie kserokopii dokumentów 

wymienionych w ust. 5 pkt b-c. W takim wypadku oryginały 

dokumentów lub kopie urzędowo poświadczone muszą zostać 

przedłożone do wglądu na posiedzeniu komisji konkursowej.

7.  Zgłoszenie kandydatury wraz z załącznikami powinno zostać 

złożone w zamkniętej kopercie zaadresowanej do Zarządu 

Powiatu Wejherowskiego z dopiskiem: „Konkurs na kandydata 

na stanowisko dyrektora Muzeum”. Kopertę z wnioskiem 

i załącznikami należy złożyć w Starostwie Powiatowym 

w Wejherowie, ul. 3 Maja 4, w Biurze Obsługi Interesanta lub 

przesłać na adres Starostwa w terminie do dnia 28 listopada 

2025 r. – w godzinach pracy urzędu (decyduje faktyczna data 

wpływu do Starostwa).

8. Koperty złożone po terminie będą odesłane.

9.  Kandydata na stanowisko dyrektora Muzeum wyłoni komisja 

konkursowa powołana przez Zarząd Powiatu Wejherowskiego 

odrębną uchwałą. 

10.  Kandydat zostanie zaproponowany Zarządowi Powiatu 

Wejherowskiego wraz z uzasadnieniem dokonanego wyboru.

11.  Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi niezwłocznie po 

przeprowadzeniu postępowania konkursowego, jednak nie 

później niż do dnia 28 stycznia 2026 r. 

12.  Kandydaci mogą zapoznać się z dokumentami dotyczącymi 

warunków organizacyjno-finansowych Muzeum oraz uzyskać 

informacje o działalności Muzeum. W tym celu należy 

skontaktować się z Naczelnikiem Wydziału Kultury i Spraw 

Społecznych - Piotrem Syrockim, tel. 58 572 94 85.

13.  Obowiązek informacyjny dla kandydata na stanowisko 

dyrektora Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-

Pomorskiej w Wejherowie stanowi załącznik do niniejszego 

ogłoszenia. 

Załącznik do Uchwały nr VII/289/25
Zarządu Powiatu Wejherowskiego

z dnia 8 października 2025 r.

Zarząd Powiatu Wejherowskiego ogłasza konkurs na kandydata 
na stanowisko DYREKTORA 

Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie

REKLAMA 0011413411

ZARZĄD WEJHEROWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
w Wejherowie ul. Gen. J. Hallera 5

Ogłasza przetarg nieograniczony na:

1. Remont kompleksowy balkonów oraz płyty balkonowej wraz z wymianą balustrady.
2.  Wykonanie prac remontowych dotyczących ułożenia płytek typu gres, ułożenia tynku typu 

gramaplast oraz malowanie klatek.
3. Remont WLZ, GTR i TA.
4.  Remont instalacji pionów i poziomów ciepłej i zimnej wody użytkowej, cyrkulacji oraz pionów 

i poziomów kanalizacyjnych.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29.10.2025 r. od godz.:
Poz. 1 – 10:30
Poz. 2 – 11:00
Poz. 3 – 11:30
Poz. 4 – 12:00

w siedzibie Zarządu WSM w Wejherowie przy  ul. Gen. J. Hallera 5 (sala konferencyjna). SIWZ 
określający warunki przetargu należy odebrać osobiście w Zarządzie Wejherowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej (po okazaniu dowodu wpłaty) w Wejherowie przy ul. Gen. J. Hallera 5 (sekretariat) 
w godz. 9 00  – 14 00 /od poniedziałku  – do piątku/.
Opłatę za jedną specyfikację w wysokości 50,00 zł/netto + 23%VAT = 61,50 zł/brutto za SIWZ 
należy wpłacić na konto WSM: VeloBank 88 1560 0013 2354 1412 2000 0002.
Oferty muszą odpowiadać wymaganiom określonymi w SIWZ, który można otrzymać wraz 
z dokumentacją przetargową w sekretariacie. Osobą uprawnioną do udzielania wyjaśnień dotyczących 
SIWZ jest p. Piotr Stępkowski - Zastępca Prezesa ds. Tech. - Ekspl. WSM tel. (58) 672 – 99 – 
55 (w poniedziałek od godz. 900 - 1000 i od 1500 - 1600 oraz od wtorku do czwartku w godz. 
900 - 1000 i 1300 - 1400).
Oferent przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium na konto WSM w VeloBank 88 1560 
0013 2354 1412 2000 0002 w niżej podanej wysokości do dnia 28.10.2025 r.
Kwota wadium:

Poz. 1 – 25 000,00 zł
Poz. 2 – 40 000,00 zł
Poz. 3 – 10 000,00 zł
Poz. 4 – 34 000,00 zł

Oferty pisemne na przetarg należy składać w sekretariacie Spółdzielni w Wejherowie przy ul. Gen. J. 
Hallera 5 do dnia 29.10.2025 r. do godz. 10:00  

WSM zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

REKLAMA 0011415149

eprasa.pl aa62b205ea
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Minister sprawiedliwości Walde-
mar Żurek powiedział dziennika-
rzom w poniedziałek w Luksem-
burgu, że jeśli potwierdzą się in-
formacje dotyczące sędziego Ja-
kuba Iwańca, zostanie złożony 
wniosek o uchylenie mu immu-
nitetu.  

- Polskich obywateli mogę za-
pewnić, że nie ma świętych krów 
- dodał. 

- Mogę tylko wszystkich pol-
skich obywateli przeprosić, że 
takie sytuacje mają miejsce. 
Wiemy, że Jakub I. - czy też sę-
dzia Iwaniec, bo jeszcze nie 
mamy przedstawionych zarzu-
tów - to osoba, która bardzo ści-
śle współpracowała w czasach 
rządu PiS-u. Była to osoba za-
mieszana w aferę hejterską - po-
wiedział minister sprawiedliwo-
ści. 

Dodał, iż „przywracanie pra-
worządności pokazało nam, że 
zostawiono w różnych miej-
scach polskiego systemu takie 
blokady”. - Próba uchylenia im-
munitetu panu sędziemu Iwań-
cowi rozbiła się w Sądzie Naj-
wyższym, bo orzekali tam tzw. 
neosędziowie, czyli te osoby, 
których sądy unijne oraz polski 
legalny Sąd Najwyższy nie 

uznają za sąd. Być może sędzia 
Iwaniec stanąłby już przed są-
dem za inne czyny, które mu za-
rzuca prokuratura. To się nie-
stety nie stało, więc dzisiaj 
mamy tę sytuację - dodał. 

- Wiem, że jest domniemanie 
niewinności, więc nie chcę prze-
sądzać. Musimy zebrać dowody, 
musimy zastosować wszystkie 
niezbędne procedury, ale pol-
skich obywateli mogę zapewnić, 
że nie ma świętych krów. Nie-
ważne, czy ktoś był sędzią pro-
pisowskim, czy ktoś jest sędzią 
Rzeczpospolitej - każdy musi 
ponieść odpowiedzialność - do-
dał Żurek. - Jeżeli wszystko się 

potwierdzi, jeżeli dowody po-
każą, to jest wniosek o uchyle-
nie immunitetu. Sędzia Iwaniec 
jest zawieszony w czynno-
ściach, (...) nie wykonuje funk-
cji sędziego. Teraz musimy 
wdrożyć wszystkie procedury 
i po prostu, jeżeli jest winny, po-
stawić go przed niezawisłym są-
dem - podsumował minister. 

Postępowanie dotyczące ko-
lizji zostało tymczasem  przejęte 
przez Wydział Spraw We-
wnętrznych Prokuratury Krajo-
wej. 

Rzecznik PK prok. Przemy-
sław Nowak przekazał, że jesz-
cze w niedzielę w sprawie tego 

zdarzenia zostały wykonane 
czynności dowodowe, w tym 
przesłuchani zostali naoczni 
świadkowie i funkcjonariusze 
podejmujący interwencję.  

- Wykonano również oglę-
dziny samochodu i oględziny 
miejsca zdarzenia. Innymi 
słowy zabezpieczono większość 
dowodów - powiedział prokura-
tor. Rzecznik PK zaznaczył, że 
„sprawa ta w jakimś zakresie 
próbuje być upolityczniona, 
mimo że nie ma ku temu żad-
nych przesłanek”. Relacjono-
wał, że w sobotę w nocy około 
godz. 22.50 na komisariat w Re-
jowcu Fabrycznym zadzwonili 
świadkowie, którzy widzieli sa-
mochód, który uderzył 
w drzewo, a „kierowca był praw-
dopodobnie pijany”.  

- Świadkowie ci wskazali 
na Jakuba I. jako kierowcę mó-
wiąc, że znają go od wielu lat 
i mówiąc, że widzieli go na wła-
sne oczy. Byli oni trzy metry 
od drzewa, w które uderzył kie-
rowca i są sąsiadami domu, 
w którym mieszkał Jakub I. - po-
wiedział prokurator. Dodał, że 
przeprowadzono rutynowe 
czynności, zaś badanie na za-
wartość alkoholu w wydycha-
nym powietrzu dało wynik 
około dwóch promili. 

Jeszcze w niedzielę wieczo-
rem sędzia Iwaniec opublikował 
na portalu X oświadczenie swo-
jego obrońcy mec. Michała 
Skwarzyńskiego. Adwokat 
stwierdził w nim, że jego klient 
„nie prowadził samochodu, 
a był jego pasażerem”. PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

Jak pierwszy poinformo-
wał Onet, zamieszany 
w tzw. aferę hejterską war-
szawski sędzia Jakub Iwa-
niec miał spowodować ko-
lizję i być nietrzeźwy. 

Wypadek z udziałem sędziego. 
Za to może stracić immunitet  

- Rosnące oczekiwania finan-
sowe środowiska naukowego 
przekraczają budżet resortu 
na utrzymanie aparatury na-
ukowo-badawczej i stanowiska 
badawczego - mówi wicemini-

ster nauki prof. Marek Gzik. Jak 
dodaje, resort do podziału 
w konkursie ma 170 mln zł, 
a nadesłane wnioski opiewają 
na 500 mln zł. 

W tej odsłonie konkursu (na 
lata 2025-2027) tylko 18 wnio-
sków otrzymało dofinansowa-
nie (w tym 11 publicznych jed-
nostek i 7 niepublicznych - jak 
ustaliła PAP w MNiSW).  

Sprawę nagłośnili badacze 
Uniwersytetu Mikołaja Koper-
nika w Toruniu, kiedy ich radio-
teleskop RT4 nie otrzymał 

środków na kolejne trzy lata. 
Do tego przypadku odniósł się 
minister nauki Marcin Kulasek, 
a także sam premier Donald 
Tusk, zapowiadając jednak do-
finansowanie. 

- To trudna sytuacja dla Mi-
nisterstwa Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego, musimy przeanali-
zować nasze możliwości i wes-
przeć naukowców w utrzyma-
niu potencjału badawczego. 
Kwota, jaka jest potrzebna tylko 
na rok 2025, to ponad 500 mln 
zł - wskazał prof. Marek Gzik. 

Do tej pory resort nauki nie 
ujawniał listy wniosków, powo-
łując się na ustawowe zapisy, 
wedle których - skoro były one 
oceniane przez grono eksper-
tów - nie stanowią informacji 
publicznej. Uczyniła to jednak 
kilka dni temu posłanka Razem 
Marcelina Zawisza, publikując 
zdjęcia listy na swoim profilu 
na platformie X. 

Jak z nich wynika, lista od-
rzuconych wniosków obejmuje 
241 pozycji na łączną kwotę po-
nad 520 mln zł. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Chodzi o sprawę dotacji przy-
znawanych przez Minister-
stwo Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego jednostkom na-
ukowo-badawczym. 

Oczekiwania finansowe kontra budżet resortu.  
Ministerstwo Nauki o wnioskach w konkursie 

Według Prokuratury Krajowej nie ma żadnych 
przesłanek, aby upolityczniać sprawę wypadku 
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20 pianistów z ośmiu krajów, w tym trzech Polaków – decyzją 
jury pod przewodnictwem Garricka Ohlssona – zakwalifikowało 
się do III etapu XIX Konkursu Chopinowskiego. W kolejnych 
dniach usłyszymy w warszawskiej Filharmonii Narodowej m.in. 
Piotra Alexewicza, Piotra Pawlaka i Yehudę Prokopowicza.

KRÓTKO

Trzech Polaków w III etapie 
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– Sierżant Sitek zginął w wy-
niku bestialskiej i celowej na-
paści, nie z powodu błędów 
w procedurach czy szarpaniny 
– napisał minister obrony naro-
dowej Władysław Kosiniak-Ka-
mysz, odnosząc się do słów po-
sła KO Franciszka Sterczew-
skiego. Szef MON ocenił wypo-
wiedź Sterczewskiego jako nie-
dopuszczalną. Sterczewski po-
wiedział w niedzielę w Polsat 
News, że na granicy polsko-
białoruskiej „żołnierz by nie 
zginął, gdyby były tam (...) pro-
cedury cywilne, prawne, a nie 
szarpaniny i konflikty”. Wcze-

śniej Biuro Bezpieczeństwa Na-
rodowego określiło wypo-
wiedź Sterczewskiego jako 
„skandaliczną, nie do przyjęcia 
i kłamliwą”. 28 maja 2024 r. 
sierż. Mateusz Sitek został ra-
niony nożem podczas pełnie-
nia służby na odcinku granicy 
polsko-białoruskiej w okoli-
cach Dubicz Cerkiewnych (woj. 
podlaskie). 21-latek najpierw 
trafił do szpitala w Hajnówce, 
potem został przetransporto-
wany do Wojskowego Insty-
tutu Medycznego w Warsza-
wie, gdzie zmarł 6 czerwca 
2024 r.  oprac. WS|PAP

MON i BBN krytykują słowa posła

BYDGOSZCZ

Na trzy miesiące areszto-
wany został 57-latek z okolic 
Bydgoszczy, który usłyszał 
zarzut prezentowania za po-
średnictwem portalu spo-
łecznościowego treści por-
nograficznych z udziałem 
małoletnich oraz z wykorzy-
staniem zwierząt. Mężczy-
zna miał się kontaktować 
z 11-latkami z Ukrainy. Ro-
dzice dziewczynek zgłosili 

to policji. W trakcie przeszu-
kania miejsca zamieszkania 
i pracy 57-latka policjanci za-
bezpieczyli sprzęty i no-
śniki, na których mogły 
znajdować się zakazane tre-
ści. Do policyjnych specjali-
stów trafiło m.in. siedem te-
lefonów komórkowych, trzy 
laptopy oraz dziesięć nośni-
ków pamięci.  
oprac. WS|PAP

Pokazywał dzieciom pornografię

Nie możemy się łudzić, że ewentualny 
rosyjski atak nastąpi dopiero w 2029 roku. 
Już dziś sytuacja jest zapalna
Martin Jaeger, szef niemieckiej Federalnej Służby Wywiadowczej

– Przekazanie Ukrainie rakiet manewrujących dalekiego za-
sięgu Tomahawk może się skończyć źle dla wszystkich, 
a zwłaszcza dla prezydenta USA Donalda Trumpa – oświad-
czył wiceprzewodniczący Rady Bezpieczeństwa Rosji i były 
prezydent tego kraju Dmitrij Miedwiediew. Odniósł się 
w ten sposób do sprawy ewentualnej sprzedaży amerykań-
skich rakiet Ukrainie, o co zabiegają władze w Kijowie. 

MOSKWA
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- To nie tylko koniec wojny, to 
koniec ery terroru i śmierci, 
a początek ery wiary i Boga. To 
początek harmonii między Izra-
elem i wszystkimi narodami 
tego regionu, który niedługo 
stanie się wspaniały. To histo-
ryczny początek nowego Bli-
skiego Wschodu - oświadczył 
Trump. 

Przemówienie przed izrael-
skim parlamentem zostało 
na krótko przerwane. Ochrona 
wyprowadziła dwóch deputo-
wanych lewicowego sojuszu 
Hadasz-Taal, Ajmana Odeha 
i Ofera Kasifa, którzy trzymali 
kartki z hasłami wzywającymi 
Trumpa do uznania państwa 
palestyńskiego - relacjonował 
portal Times of Israel. 

Hamas przekazał w ponie-
działek Czerwonemu Krzyżowi 
wszystkich żyjących zakładni-
ków uprowadzonych do Strefy 
Gazy 7 października 2023 r. 

Ich zwolnienie jest częścią 
obowiązującej od piątku pierw-
szej fazy rozejmu w Strefie 
Gazy. Hamas ma też wydać 
ciała 28 zabitych porwanych.  

W zamian Izrael zobowiązał 
się uwolnić 250 Palestyńczyków 

skazanych na dożywotnie po-
zbawienie wolności i ponad 
1700 mieszkańców Strefy Gazy 
zatrzymanych po wybuchu 
wojny dwa lata temu. Po po-
twierdzeniu przez izraelską ar-
mię uwolnienia zakładników 
dziesiątki autobusów Czerwo-
nego Krzyża z więzionymi Pale-
styńczykami wjechały w ponie-
działek na Zachodni Brzeg Jor-
danu i do Strefy Gazy. 

Kanclerz Niemiec Friedrich 
Merz ocenił, że jest to „mo-
ment, w którym może rozpo-
cząć się proces leczenia ran 
i który stanowi krok na drodze 
do pokoju” w regionie.  

Przewodniczący Rady Euro-
pejskiej Antonio Costa określił 
zwolnienie zakładników jako 
„ważny krok na drodze do po-
koju”. Według prezydenta 
Francji Emmanuela Macrona 
„pokój staje się możliwy dla 
Izraela, dla Gazy i dla całego re-
gionu”. 

Szefowa Komisji Europej-
skiej Ursula von der Leyen pod-
kreśliła, że UE zapewni fundu-
sze na odbudowę Strefy Gazy, 
a stojąca na czele unijnej dyplo-
macji Kaja Kallas zapowie-
działa wznowienie misji moni-
torowania przejścia granicz-
nego między Strefą Gazy 
a Egiptem. 

Po wizycie w Izraelu Trump 
udał się do Szarm el-Szejk, 
gdzie   przywódcy USA, Egiptu, 
Kataru i Turcji mieli poprzeć 
ogólne zarysy planu pokojo-
wego Trumpa dla Strefy Gazy 
jako gwaranci tego porozumie-
nia.PAP

oprac. Karolina Wrońska
Jerozolima

Prezydent USA Donald 
Trump, przemawiając w po-
niedziałek przed izraelskim 
parlamentem, Knesetem, po-
wiedział, że na Bliskim 
Wschodzie po dwóch latach 
wojen zapanował pokój. 

Triumf Trumpa w Knesecie.  
Kolejna nadzieja na pokój 

„Dzieciom w takich warunkach 
jest naprawdę bardzo ciężko. Nie 
mają prawa mówić po ukraiń-
sku, a tym bardziej uczyć się ję-
zyka ukraińskiego i literatury. 
Wiedzą, że za to mogą zostać 
ukarane same lub ucierpią ich ro-
dzice. Często za takie nieposłu-
szeństwo dzieci są bite, izolo-
wane, przymusowo podaje się 
im środki psychotropowe – 
znam osobiście takie przypadki. 
I niestety to tylko część tego, co 
się dzieje. I to jest coś, o czym nie 
mamy prawa milczeć” – powie-

działa Daria Herasymczuk w wy-
wiadzie dla agencji Interfax-
Ukraina. 

Jednocześnie zaznaczyła, że 
dzieci na okupowanych tere-
nach nie mają komu poskarżyć 
się na łamanie swych praw przez 
Rosjan. 

„Jeśli dorośli przynajmniej 
czasami znajdują jakąś możli-
wość poinformowania, na przy-
kład na portalu »Dzieci wojny«, 
że posiadają informacje o jakimś 
przestępstwie wobec ukraiń-
skiego dziecka, to dzieci najczę-
ściej nie znajdują takiego spo-
sobu komunikacji” – wyjaśniła 
rzeczniczka. 

Herasymczuk podkreśliła 
jednak, że jeśli dziecko ma do-
stęp do internetu, może wejść 
na portal „Dzieci wojny” i opo-
wiedzieć o tym, co się z nim 
stało. Dzięki temu można dowie-
dzieć się o takich przypadkach 
i pomóc. 

W czwartek szef biura prezy-
denta Ukrainy Andrij Jermak po-
informował, że 23 ukraińskich 
dzieci i nastolatków zostało ura-
towanych z okupowanych przez 
Rosję obszarów Ukrainy i prze-
wiezionych na terenach znajdu-
jących się pod kontrolą Kijowa. 

W piątek pierwsza dama USA 
Melania Trump ogłosiła, że 
dzięki współpracy z Rosją, w od-
powiedzi na jej list dotyczący 
wywiezionych do Rosji ukraiń-
skich dzieci, w ciągu ostatniej 
doby ośmioro dzieci powróciło 
do rodzin.  

List pierwszej damy USA 
do Putina na temat ukraińskich 
dzieci został przekazany rosyj-
skiemu przywódcy podczas 
szczytu prezydentów USA i Ro-
sji na Alasce.  

Władze Ukrainy informo-
wały, że Rosjanie nielegalnie 
deportowali lub przymusowo 
przesiedlili do Rosji i Białorusi 
ponad 19,5 tys. dzieci wbrew 
konwencjom genewskim. Fi-
nansowane przez władze bada-
nia wskazywały, że liczba de-
portowanych dzieci może być 
bliższa 35 tys. – podała agencja 
Reutera.  
PAP

oprac. Anna Nagel
Kijów

– Ukraińskie dzieci na oku-
powanych przez Rosję tere-
nach nie mogą uczyć się 
w ramach ukraińskiego sys-
temu edukacji – poinformo-
wała ukraińska rzeczniczka 
praw dziecka. 

Środki psychotropowe za nieposłuszeństwo.  
Takie są rosyjskie kary dla dzieci na Ukrainie 

Amerykański prezydent podziękował za współpracę premierowi Izraela Benjaminowi 
Netanjahu, zaznaczając, że „nie jest on najłatwiejszym człowiekiem we współpracy”
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Rosja deportowała lub 
przesiedliła 19,5 tys. dzieci
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Hamas przekazał Czer-
wonemu Krzyżowi 
wszystkich żyjących za-
kładników uprowadzo-
nych do Strefy Gazy  
7 października 2023 r. 

W dwudniowym spotkaniu, or-
ganizowanym pod auspicjami 
agendy ONZ Kobiety, biorą 
udział przywódcy m.in. Islandii, 
Sri Lanki i Ghany. 

Chiński przywódca Xi Jinping 
podkreślił, że kraje muszą „po-
szerzyć kanały udziału kobiet 
w polityce i podejmowaniu de-
cyzji oraz promować szerokie 
uczestnictwo kobiet w zarządza-
niu krajowym i społecznym”. 
Jak dodał, pokój i stabilność są 

warunkiem wstępnym dla 
wszechstronnego rozwoju ko-
biet. 

Apel chińskiego przywódcy 
stoi w kontraście z obecną sytu-
acją w Chinach. Po raz pierwszy 
od 20 lat w 24-osobowym Biurze 
Politycznym Komunistycznej 
Partii Chin  nie zasiada ani jedna 
kobieta, kobiet nie ma też w Sta-
łym Komitecie Biura. Obecnie 
tylko dwoma z ponad 20 mini-
sterstw kierują kobiety. Z kolei 
w Ogólnochińskim Zgromadze-
niu Przedstawicieli Ludowych, 
najwyższym organie władzy 
ustawodawczej ChRL, stanowią 
ok. 27 proc. z 3 tys. członków. 

W 2023 roku Organizacja Na-
rodów Zjednoczonych wyraziła 
zaniepokojenie tym faktem, re-
komendując władzom w Pekinie 
wprowadzenie ustawowych 
kwot. PAP

oprac. Anna Nagel
Pekin

Apel wystosowany na otwar-
ciu globalnego szczytu lide-
rów w Pekinie jest sprzeczny 
z obecną sytuacją w kraju, 
gdzie udział kobiet w najwyż-
szych organach partyjnych 
i rządowych jest znikomy.

Przywódca Chin apeluje 
o większy udział kobiet 
w polityce. Zacznie u siebie?

W wywiadzie opublikowanym 
na łamach argentyńskiego 
dziennika „La Nacion” Maria 
Corina Machado, liderka we-
nezuelskiej opozycji demokra-
tycznej oświadczyła, że „dni 
Nicolasa Maduro, jako absolut-
nie izolowanego od społeczeń-
stwa prezydenta Wenezueli, są 
policzone”.  

Machado podkreśliła, że 
od czasu wyborów z 28 lipca 
2024 roku, uważanych przez 
demokratyczną opozycję 
za sfałszowane, w Wenezueli 

„rozpoczął się proces nieod-
wracalnej izolacji i upadku 
rządu Nicolasa Maduro”. 

Maria Corina Machado, 
zmuszona przez reżim prezy-
denta Maduro do działania 
w podziemiu, wyraziła uzna-
nie dla „zdecydowanej po-
stawy prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Donalda 
Trumpa wobec karteli narko-
tykowych.  

Nawiązała przy tym 
do działań amerykańskiej ma-
rynarki wojennej na Morzu 
Karaibskim przeciwko stat-
kom handlarzy narkotyków. 
„Zdecydowane działania pre-
zydenta Donalda Trumpa 
i rządu USA, zmierzające (na 
Morzu Karaibskim) do rozbicia 
karteli narkotykowych, całko-
wicie zmieniły dynamikę wy-
darzeń” – stwierdziła przy-
wódczyni wenezuelskiej opo-
zycji. PAP

oprac. Karolina Wrońska
Caracas

Laureatka tegorocznej Po-
kojowej Nagrody Nobla Ma-
ria Corina Machado oświad-
czyła, że jej wyróżnienie bę-
dzie dla Wenezuelczyków 
zachętą do kontynuowania 
walki o demokrację.

Noblistka zapowiada koniec 
reżimu Nicolasa Maduro

Według analityków, w czasie dekady rządów Xi liczba 
kobiet na wyższych posadach w polityce i rządzie spadła
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Sieci hurtowe  
mają mniej klientów  
- widać to doskonale 
na przykładzie Makro 

Strefa Biznesu: Sieć Makro 
Cash & Carry Polska za-
mknęła 4 hurtownie. We-
dług wcześniejszych zapo-
wiedzi spółki pracę może 
stracić w sumie nawet kilka-
set osób. Zwolnienia już ja-
kiś czas temu ogłosiły też 
inne znane sieci, np. Casto-
rama, Carrefour czy Grupa 
Eurocash. Co się dzieje 
na rynku, dlaczego duże 
sieci handlowe zwalniają? 
Alfred Bujara, przewodni-
czący Sekretariatu Krajo-
wego Handlu, Banków 
i Ubezpieczeń NSZZ „Solidar-
ność”: Według mnie sieci 
hurtowe mają dużo mniej 
klientów. Widać to doskonale 
na przykładzie Makro. W du-
żych sieciach hurtowych ku-
powali głównie mali przed-
siębiorcy, którzy teraz są tak 
„dojechani” wysokimi kosz-
tami prowadzenia działalno-
ści, że ograniczyli zakupy lub 
wręcz zamknęli działalność. 
Poza tym problem polegał 
też na tym, że oni w tych du-
żych sieciach kupowali bar-
dzo często po nieco wyż-
szych cenach, niż oferowały 
inne markety. Krótko mó-
wiąc, mamy tu system na-
czyń połączonych – z tego 

względu, że mali odbiorcy 
kupują mniej w sieciach hur-
towych, bo muszą ograni-
czać koszty, to te duże sieci 
muszą dziś przeprowadzić 
reorganizację, w tym zwol-
nienia. A jeśli chodzi np. 
o sieć hipermarketów Carre-
four, to tu główną przyczyną 
problemów jest to, że klien-
tów przejmują dyskonty. 
Z pewnością znaczenie ma 
też to, że dyskonty ponoszą 
niższe koszty utrzymania 
obiektu niż te największe 
sieci, które muszą utrzymy-
wać hale. Hipermarketom 
jest dziś bardzo trudno kon-
kurować z dyskontami. Ko-
lejnym problemem jest sys-
tem kaucyjny, który już obo-
wiązuje. Rozmawiam bardzo 
często z małymi przedsię-
biorcami z branży handlowej 
i oni mówią mi wprost, że 
polski handel, głównie ten 
mniejszy, zostanie dobity 
systemem kaucyjnym. 

Największymi ofiarami 
systemu kaucyjnego 
mogą być pracownicy, 
którzy będą mieli  
dużo więcej pracy 
w sklepach 

Dlaczego system kaucyjny 
uderzy w branżę handlową? 
Mały sklep musi dopłacić 
od 1,5 tys. do 2 tys. zł co mie-
siąc, żeby obsłużyć ten sys-
tem. Niektóre firmy już zapo-
wiedziały, że nie będą kupo-
wać czy wynajmować auto-
matów, ale będą przeprowa-
dzać segregację ręcznie. Oba-
wiam się, że największymi 
ofiarami tego systemu będą 
pracownicy, którzy będą mieli 
dużo więcej pracy. Zastana-
wiam się, czy jako organizacja 
związkowa nie podjąć jakichś 
działań. 

Jakich działań? Chodzi o to, 
żeby pracownicy dostawali 
dodatkowe pieniądze? 

Tak. Chodziłoby np. o wpro-
wadzenie regulacji, która 
przewidywałaby dodatkowe 
wynagrodzenie za dodatkową 
pracę związaną z obsługą sys-
temu kaucyjnego. Ale na razie 
przyglądamy się, jak ten sys-
tem jest wprowadzany i jak 
działa, zbieramy informacje 
na ten temat. Obawiam się 
jednak, że sytuacja może być 
bardzo trudna, bo generalnie 
pracodawcy tną koszty, w tym 
zatrudnienia i nie przyjmują 
nowych pracowników. Te 
osoby, które pracują w sie-
ciach handlowych, już teraz są 
obciążone pracą do granic 
możliwości, a obsługa sys-
temu kaucyjnego to dodat-
kowa robota, za którą nie do-
staną ani grosza. Za chwilę nie 
będzie nas miał kto obsłużyć 
w sklepie, bo ci pracownicy, 
którzy są, za chwilę będą tak 
przeciążeni, że będą rezygno-
wać z pracy. Już teraz w sie-
ciach widzimy, że na kilka do-

stępnych kas otwarta jest 
jedna i ustawia się do niej 
wielka kolejka. Kasy samoob-
sługowe niestety nie rozwią-
zały problemu braku pracow-
ników. 

W handlu brakuje  
teraz ok. 300 tys. 
pracowników, 
zatrudnienie 
w miastach wspierają 
Ukraińcy 

Ilu pracowników brakuje 
w handlu? 
Szacujemy, że w handlu bra-
kuje teraz ok. 300 tys. pracow-
ników. Gdyby nie osoby 
z Ukrainy, to przyznam, że nie 
wiem, kto by pracował w skle-
pach w miastach. Praca w sieci 
sklepów spożywczych jest 
mało płatna i bardzo ciężka 
pod względem fizycznym. De-
cydują się na nią te osoby, 
które już nie mają innej opcji. 
Z tego względu, że w miastach 

jest więcej możliwości zatrud-
niania za lepsze pieniądze, 
pracę w sieciach handlowych 
przyjmują tam bardzo często 
właśnie obcokrajowcy. 

Czy to oznacza, że osoby, 
które dziś tracą pracę w du-
żych sieciach handlowych, 
bez problemu ją znajdą? 
Według mnie, nie jest aż tak ró-
żowo. Musimy spojrzeć dużo 
szerzej na gospodarkę – wiele 
firm z różnych innych sekto-
rów zwalnia. Problemy ma 
branża motoryzacyjna czy me-
talowa, wszystkie branże ener-
gochłonne mają kłopoty. Jeśli 
na rynku pojawi się więcej bez-
robotnych, to oni w pierwszej 
kolejności będą się decydować 
na pracę najmniej płatną i naj-
szybciej dostępną, czyli wła-
śnie w handlu. 

Sieciom handlowym 
zależy na tym,  
aby w grudniu 
pracownicy nie 
korzystali z uprawnień 
urlopowych i byli 
w pełni dyspozycyjni 

W tym roku po raz pierwszy 
Wigilia będzie wolna od han-
dlu, ale za to – zgodnie 
z ustawą – 3 niedziele 
przed Wigilią będą handlowe. 
Jednocześnie pracownicy 
handlu nie będą mogli praco-
wać w grudniu więcej niż 
w dwie niedziele. Czy te regu-
lacje da się pogodzić w prak-
tyce? 
Grudzień w handlu będzie 
bardzo ciekawy. Mam niestety 
duże obawy, że będzie trudno 
pogodzić te regulacje. Docho-
dzą do nas informacje, że sieci 
handlowe wydają dyspozycje 
pracownikom, żeby już teraz 
wybierali urlopy lub nawet, co 
jest absurdalne, brali opiekę 
na dzieci. Sieciom zależy 
na tym, aby w grudniu pra-
cownicy nie korzystali z tych 
uprawnień i byli w pełni dys-
pozycyjni. Na tym tle może 
dochodzić do różnych przy-
krych sytuacji i nadużyć. Prze-
pisy, które w swoim założeniu 
miały pomóc pracownikom 
handlu, paradoksalnie mogą 
im zaszkodzić. ą

System kaucyjny może dobić branżę. 
Najbardziej ucierpią pracownicy

„Rozmawiam bardzo często z małymi przedsiębiorcami z branży handlowej i oni mówią mi wprost, że polski 
handel, głównie ten mniejszy, zostanie dobity systemem kaucyjnym” – mówi Alfred Bujara, szef handlowej 
„Solidarnosci” (na zdjęciu)
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Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

Dochodzą do nas informa-
cje, że sieci handlowe wy-
dają dyspozycje pracowni-
kom, żeby już teraz wybie-
rali urlopy lub nawet, co 
jest absurdalne, brali opie-
kę na dzieci. Sieciom zależy 
na tym, aby w grudniu pra-
cownicy nie korzystali 
z tych uprawnień i byli 
w pełni dyspozycyjni. Pro-
blemem jest też system ka-
ucyjny, który może dobić 
branżę handlową – mówi 
Alfred Bujara, przewodni-
czący Sekretariatu Krajo-
wego Handlu, Banków 
i Ubezpieczeń NSZZ „Soli-
darność”.
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Strefa Biznesu: Co słychać 
w Pesie? Nad czym firma teraz 
pracuje? Podobno polscy pro-
ducenci pojazdów szynowych 
mają ręce pełne roboty. 
Robert Tafiłowski: Zamówień 
w Pesie mamy w tej chwili rze-
czywiście sporo, podobnie jak 
nasi krajowi i zagraniczni kon-
kurenci. Łączna wartość podpi-
sanych kontraktów do realizacji 
przekroczyła już 12 mld zł. 
W tym świetle decyzje o zwięk-
szeniu mocy produkcyjnych 
w Bydgoszczy były jak najbar-
dziej uzasadnione. Cieszy nas, 
że jak dotąd rozbudowa mocy 
produkcyjnych przebiega ter-
minowo i zgodnie z budżetem, 
dając szansę na dwukrotny 
wzrost produkcji już w najbliż-
szych latach. 

Ważniejszy jest rynek polski 
czy rynek zagraniczny? 
W dzisiejszym portfelu Pesy 
obydwa rynki są tak samo 
ważne. Jako polski producent 
zawsze będziemy związani 
z rynkiem krajowym – prze-
woźnikami regionalnymi, In-
tercity oraz kolejami samorzą-
dowymi i polskimi miastami. 
W ostatnich latach Pesa potrze-
bowała wyraźnego zwiększe-
nia skali działalności. Wtedy 
w kraju było zdecydowanie 
mniej zamówień niż w chwili 
obecnej, a dynamiczne wyjście 
na rynki zewnętrzne dało szer-
szy rozmach naszej produkcji. 
W szczególności w Czechach 
i Rumunii pojawiły się duże za-
mówienia, długie serie, które 
przyspieszyły wdrożenie no-
wych platform. Dzisiaj Pesa nie 
jest już firmą butikową, która 
uruchamia nowe projekty 
wdrożeniowe dla kilku czy kil-
kunastu sztuk. Wprowadzając 
na rynek nowe platformy po-
stawiliśmy na nowoczesne 
technologie, w szczególności 
na technologie laserowego cię-
cia i spawania, co pozwoliło 
nam zbudować nadwozie sko-

rupowe i ustandaryzować pro-
cesy. Nie bez znaczenia dla 
mnie, jako finansisty, pozostaje 
też aspekt finansowy. Rynki za-
graniczne, poza skalą, dają nam 
też możliwość bardziej świado-
mego zarządzania ryzykiem 
kursowym poprzez bilansowa-
nie wpływów i wydatków wa-
lutowych w długim okresie. 

Seryjna produkcja w Pesie to 
ile sztuk? 
Interesują nas długie serie, 
rzędu 50-100 pojazdów, bo po-
zwala to uzyskać pełne efek-
tywności z technologii, które 
wdrożyliśmy w ostatnich la-
tach. Oczywiście tam, gdzie za-
kres zmian w projekcie jest ak-
ceptowalny, a platforma jest już 
dobrze znana nam i klientowi 
przystępujemy również 
do mniejszych przetargów. 

A na rodzimym rynku, kto jest 
największym klientem? 
W Polsce bardzo intensywnie 
pracujemy z kolejami samorzą-
dowymi. Cały czas utrzymu-
jemy dobre relacje z PKP Inter-
city. W segmencie kolejowym 
pozyskaliśmy i realizujemy za-
mówienia dla takich klientów 
jak: Koleje Dolnośląskie, Koleje 
Wielkopolskie, Łódzka Kolej 
Aglomeracyjna, Koleje Mazo-
wieckie. To są najwięksi klienci, 
dla których w tej chwili pracu-
jemy z ciężkim taborem szyno-
wym. Oczywiście nie zapomi-
namy też o naszych pięknych 
miastach, które zamawiają 
w Pesie tramwaje: Kraków, 
Chorzów, Wrocław, Toruń. Cały 
czas intensywnie pracujemy 
z tymi klientami. W najbliż-
szych latach właśnie do tych 
miast dostarczymy duże floty 
pojazdów. 

W obydwu segmentach, kole-
jowym i tramwajowym widzi-
cie znaczący wzrost zamó-
wień? 
Po nieco gorszym okresie 
na rynku, pomiędzy 2020 
a 2023 rokiem, obecnie widać 
wyraźnie, że kolej w Polsce 
i w Europie mocno przyspie-
szyła. Wskaźniki wzrostu w naj-
bliższych latach utrzymają się 
na poziomie 5-6 proc. Dotyczy 
to zarówno taboru, jak i infra-
struktury. Nie chodzi tu jednak 
wyłącznie o wskaźniki. Pojazdy 
Pesy wygrywają na rynku desi-
gnem i światowym poziomem 
techniki. Intensywnie pracu-
jemy również nad rozwojem 
i adaptacją napędów wodoro-
wych, które już za chwilę trafią 
do pojazdów pasażerskich. 

Co to znaczy „za chwilę”? Kto 
chce kupić pojazd z napędem 
wodorowym? 
Nie jest tajemnicą, że pracu-
jemy obecnie nad koncepcją 

pojazdu pasażerskiego o napę-
dzie wodorowym dla Dolnego 
Śląska. Ten zeroemisyjny pro-
jekt wspiera również Naro-
dowy Fundusz Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej. 

Czym generalnie wyróżniają 
się lokomotywy Pesy? Na czym 
opieracie czy będziecie opierali 
przewagi konkurencyjne? 
Lokomotywa Gama 3.0, którą 
prezentowaliśmy na Międzyna-
rodowych Targach Kolejowych 
TRAKO 2025, jest docelową lo-
komotywą, którą aktualnie ofe-
rujemy. Na podstawie doświad-
czeń eksploatacyjnych, które 
zebraliśmy w pierwszym okre-
sie użytkowania lokomotyw 
Gama, poprawiliśmy funkcjo-
nalność i walory eksploata-
cyjne tego pojazdu. Segment 
lokomotyw w Pesie ma już kil-
kanaście lat i cieszą się one du-
żym zainteresowaniem. 
Oprócz tego, że jest to lokomo-
tywa trakcyjna, zasilana napię-
ciem elektrycznym, posiada też 
wbudowany moduł spalinowy, 
który pozwala operować na od-
cinkach, gdzie nie ma trakcji 
lub na końcówkach tras 
i na bocznicach. Operator nie 
jest zmuszany do sprzęgania ze 
składem dodatkowej lokomo-
tywy manewrowej, może wy-
konać wszystkie operacje jedną 
lokomotywą. Nasze Gamy 3.0 
zdecydowanie wyróżnia wielo-
systemowość i umiejętność łą-
czenia różnych napędów, z wo-
dorowym włącznie. 

W Pesie sporo się dzieje. Poza 
tym, że jest dużo pracy, rozbu-
dowujecie zakład. 
Powstają bardzo ciekawe nowe 
obiekty na terenie Pesy. Na-
szym celem jest podwojenie 
mocy produkcyjnych w tym 
i w następnym roku. Mamy też 
świadomość, że budujemy 
nową jakość nie tylko w rozu-
mieniu produktowym, ale rów-
nież organizacyjnym, produk-
cyjnym. Rozbudowa zakładu 
w Bydgoszczy jest też połą-
czona z szeregiem zmian tech-
nologicznych, których wdroże-

nie rozpoczęliśmy już kilka lat 
temu. Od 2020 roku zmienili-
śmy definicję naszych rynków 
geograficznych, technologie 
i platformy produktowe, usta-
bilizowaliśmy procesy finan-
sowe. Powstał również bardzo 
ciekawy plan inwestycyjny, 
który wdrożyliśmy przy wspar-
ciu naszego inwestora. 

Co to za inwestor i na czym po-
legało to silne wsparcie? Spro-
wadzało się głównie do dofi-
nansowania działalności? 
Właścicielem Pesy od 7 lat po-
zostaje Polski Fundusz Roz-
woju. Środki, które PFR zain-
westował w Pesę, miały cel in-
westycyjno-rozwojowy. Nigdy 
nie były to bezzwrotne subsy-
dia, nawet w okresie pandemii. 
Jak widać, z perspektywy czasu 
inwestycja w Pesę okazała się 
sensowna. Restrukturyzacja 
operacyjna zakończyła się suk-
cesem, a firma przeszła do fazy 
stabilnego rozwoju. 

Wracając do rozbudowy za-
kładu. Na jakim etapie jeste-
ście? 
Zakończyliśmy właśnie bu-
dowę hali konstrukcyjnej, która 
powstała w bardzo krótkim 
czasie – od stycznia do maja 
w zasadzie zamknęliśmy stan 
surowy. W chwili obecnej hala 
została już uruchomiona i roz-
poczynamy w niej pierwsze 
operacje. Równolegle budu-
jemy dwie kolejne hale: halę 
cross-dock, która będzie stano-
wić istotny element łańcucha 
dostaw oraz połączoną z nią 
halę montażu pojazdów. 

Wspomniał pan o podniesieniu 
mocy produkcyjnych. Ono bę-
dzie wiązało się ze zwiększa-
niem zatrudnienia, czy bar-
dziej jednak z automatyzacją? 
Oczywiście będzie się to wią-
zało ze zwiększeniem zatrud-
nienia. Automatyzacja pozwala 
nam zwiększać moce produk-
cyjne szczególnie na etapie bu-
dowy konstrukcji, ale np. w fa-
zie montażu, podczas którego 
montuje się okna, podłogę, 

drzwi, elementy wnętrza po-
jazdu, napęd i pozostałe kom-
ponenty praca ludzka jest nie-
zbędna. Nasze zapotrzebowa-
nie na pracowników, przy dwu-
krotnym zwiększeniu produk-
cji, jest zdecydowanie większe 
niż chociażby 2 czy 3 lata temu. 
Tylko w tym roku planujemy 
zatrudnić około 400-500 osób. 
Mniej więcej połowę tego planu 
już zrealizowaliśmy. Realizu-
jemy to progresywnie, w odnie-
sieniu do tempa rozwoju inwe-
stycji i wzrostu produkcji. 

Nie macie problemów ze znale-
zieniem nowych pracowni-
ków? Ogólnie branża kolejowa 
trochę jednak narzeka na braki 
kadrowe. 
Rzeczywiście rekrutacja pra-
cowników zwłaszcza na dużą 
skalę i przy zmieniającym się 
profilu kompetencji nie jest ła-
twa, ale nasz dział HR radzi so-
bie na kilka sposobów. Rekrutu-
jemy, wdrażamy i szkolimy pra-
cowników na czas, adekwatnie 
do potrzeb. 

A jak duży udział finansowy 
mają w inwestycjach general-
nie środki przeznaczane na in-
nowacje, badania? 
Pesa w tym i w następnym roku 
wyda ponad 500 mln zł na in-
westycje rzeczowe tzn. na in-
westycje technologiczne i prace 
budowlano-montażowe. Rów-
nocześnie, jak już wspomina-
łem, wdrażamy nowe rozwią-
zania techniczne, nowe plat-
formy pojazdów. Przezna-
czamy więc coraz większe 
środki na innowacje, badania 
i rozwój. To w zasadzie proces 
ciągły. Zawsze są to jednak pro-
jekty z określonym założeniem 
zwrotu i rentowności. 

A teraz pytanie z trochę innej 
beczki. Czy Pesa odpowie 
na apel premiera Donalda Tu-
ska, który zaprosił polskich 
producentów do wzięcia 
udziału w przetargu na pociągi 
dużych prędkości? 
Pesa udowodniła już, że potrafi 
być wiarygodnym partnerem. 
Oczywiście wymaga to określo-
nej ramy technicznej i odpo-
wiedniego doświadczenia eks-
ploatacyjnego. Mamy świado-
mość, gdzie jest nasze miejsce, 
jakie są oczekiwania i jaka jest 
ścieżka dojścia. Wzrost prędko-
ści to warunek konieczny. Już 
dzisiaj realizujemy tego typu 
projekty. Może jeszcze nie 
w tych przedziałach prędkości, 
o których mówił pan premier 
i których wymaga współczesna 
kolej. 

Jaką maksymalną prędkość 
możecie obecnie zaoferować? 
W tej chwili w Pesie powstaje 
pierwszy pojazd, który poje-

dzie z prędkością 200 km/h. 
Naszym klientem jest w tym 
przypadku czeski RegioJet, 
który będzie eksploatował ten 
pojazd na trasie Praga-Brno. 

A wyższe prędkości? Kiedy 
będziecie na nie gotowi? Szef 
Rady Ministrów mówił o pręd-
kościach na poziomie 320-350 
km/h. Kiedy będziecie mogli 
sobie na nie pozwolić? 
Naturalną konsekwencją jest 
rozwinięcie platformy 200 
km/h do prędkości 230-250 
km/h. To jesteśmy w stanie 
zrealizować samodzielnie. Na-
tomiast osiągnięcie prędkości 
na poziomie 320-350 km/h, 
z jaką nikt jeszcze w Polsce nie 
jeździł, wymaga już innych 
technologii i nowej infrastruk-
tury. Jest to jak najbardziej 
możliwe, ale wymaga partner-
stwa. Na taki scenariusz też je-
steśmy gotowi. 

RegioJet to bardzo ciekawy 
przypadek. Czeski przewoź-
nik rozszerza działalność 
nad Wisłą i kupuje polską lo-
komotywę. Macie zamówie-
nie od konkurenta naszego 
narodowego przewoźnika. 
Jednocześnie PKP Intercity 
również daje Pesie zlecenia. 
Wspomniane szybkie składy, 
które produkujemy dla Regio-
Jet są dedykowane dla czeskiej 
trasy Praga-Brno. Podobnie jak 
pojazdy typu 655 dostarczone 
przez Pesę wożą pasażerów 
w rejonie Pragi. Rynek czeski, 
w porównaniu z rynkiem pol-
skim, znacznie wcześniej się 
zliberalizował. Operator naj-
pierw wygrywa tam obsługę 
trasy, a potem znajduje do-
stawcę pojazdów, jeżeli nie po-
siada takich pojazdów. 
Od wielu lat dostarczamy po-
jazdy zarówno dla PKP Inter-
city jak i RegioJet. To zupełnie 
normalna, konkurencyjna sy-
tuacja, a wszystkie zamówie-
nia wygrywamy w systemie 
zamówień publicznych. 

A gdyby RegioJet zamówił 
w Pesie tabor do obsługiwania 
przewozów w Polsce, to jak ro-
zumiem, jesteście otwarci 
na taką propozycję? 
Szanujemy wybory naszych 
klientów. Nie ograniczamy ich 
w żaden sposób. Pracujemy 
na otwartym rynku w transpa-
rentny sposób. Intensywnie 
rozwijamy relacje ze wszyst-
kimi klientami, którym odpo-
wiadają produkty Pesy i nasza 
specyfikacja techniczna. Jeste-
śmy firmą o zasięgu między-
narodowym. Polska, Europa 
Centralna, Południowa, 
a także Zachodnia to nasze na-
turalne rynki zbytu i na tych 
rynkach czujemy się najlepiej. 
ą

12 miliardów złotych i podwojenie produkcji. 
Boom w polskim przemyśle kolejowym trwa

Restrukturyzacja operacyjna Pesy zakończyła się 
sukcesem, a firma przeszła do fazy stabilnego 
rozwoju, przekonuje Robert Tafiłowski
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Powstają bardzo ciekawe 
nowe obiekty na terenie Pe-
sy. Naszym celem jest po-
dwojenie mocy produkcyj-
nych w tym i w następnym 
roku. Mamy też świado-
mość, że budujemy nową ja-
kość nie tylko w rozumieniu 
produktowym, ale również 
organizacyjnym, produkcyj-
nym. Rozbudowa zakładu 
w Bydgoszczy jest też połą-
czona z szeregiem zmian 
technologicznych, których 
wdrożenie rozpoczęliśmy 
już kilka lat temu, mówi 
Strefie Biznesu Robert Tafi-
łowski, wiceprezes Pesy ds. 
finansowych.

STREFA BIZNESUA
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Strefa Biznesu: Panie Mar-
szałku, co skłoniło Lewicę 
do ponownego podjęcia te-
matu ograniczeń sprzedaży 
alkoholu nocą? 
Włodzimierz Czarzasty: Le-
wica pracowała w rządzie 
nad regulacją dostępności al-
koholu. W resorcie zdrowia 
prace legislacyjne koordyno-
wał wiceminister Wojciech 
Konieczny. Prace nie zostały 
sfinalizowane. W tym czasie 
doszło do zamieszania na po-
siedzeniu Rady Warszawy. 
Działania radnych, którzy od-
rzucili projekt Lewicy wpro-
wadzający zakaz sprzedaży al-
koholu w okresie ciszy nocnej, 
wywołały sprzeciw spo-
łeczny. Dlatego Klub Lewicy 
złożył w Sejmie kompleksowe 
rozwiązania. Chcemy wpro-
wadzenia nie tylko zakazu 
nocnej sprzedaży alkoholu, 
ale również zakaz sprzedaży 
alkoholu na stacjach benzyno-
wych, czy całkowity zakaz re-
klamy alkoholu. Kolejne roz-
wiązanie to regulacja sprze-
daży alkoholu przez internet. 
Chcemy, aby zakup w interne-
cie był możliwy. Ale odbiór 
powinien odbywać się 
w punkcie stacjonarnym 
po okazaniu dowodu. Nie ak-
ceptujemy rzeczywistości, 
w której młodzież może za-
mówić sobie flaszkę do auto-
matu paczkowego. Przeraża 
mnie fakt, że w Polsce alkohol 
jest 10 razy łatwiej kupić niż 
leki. Liczba punktów sprze-
daży alkoholu wynosiła ponad 
119 tys., czyli na 1 punkt sprze-
daży przypada 303 mieszkań-
ców. Mamy jeden sklep z alko-
holem na 303 mieszkańców. 
Dla porównania na jedną ap-
tekę przypadało średnio 2,9 

tys. osób. To rzeczywistość po-
stawiona na głowie. 

W wielu badaniach i rapor-
tach wskazuje się, że nocna 
sprzedaż alkoholu sprzyja 
przemocy domowej, awantu-
rom ulicznym i wypadkom. 
Czy spodziewa się pan, że 
nowa ustawa szybko przełoży 
się na poprawę bezpieczeń-
stwa publicznego? 
Takie są doświadczenia 
w miastach, gdzie zdecydo-
wano się na takie rozwiąza-
nie. Dotyczy to na przykład 
Krakowa. Komunikaty policji 
są w tej sprawie jedno-
znaczne. Również stołeczna 
policja jednoznacznie wypo-
wiadała się na temat przewi-
dywanego pozytywnego 
wpływu ograniczenia nocnej 
sprzedaży alkoholu na bez-
pieczeństwo publiczne. Dzi-
siaj Szpitalne Oddziały Ratun-
kowe (SOR-y) są wypełnione 
osobami, które przesadziły 
z piciem. Utrudnia to dostęp 
do pomocy medycznej innym 
potrzebującym wsparcia. 
Skandalicznym aspektem 
problemu są ataki na ratowni-
ków medycznych przez osoby 
znajdujące się pod wpływem 
alkoholu. 

Dlaczego też chcecie zakazać 
reklamy alkoholu? 
Reklama alkoholu promuje 
pozytywny wizerunek picia 

wśród młodzieży. Analo-
giczne rozwiązania od dekad 
obowiązują na rynku wyro-
bów tytoniowych. Dzisiaj 
mało kto pamięta, że kiedyś 
reklamy papierosów były po-
wszechne. Zakaz reklamy al-
koholu to ważny element sku-
tecznej polityki antyalkoholo-
wej. Na takie rozwiązanie zde-
cydowały się na przykład Li-
twa i Norwegia. 

Czy może Pan podać przy-
kłady państw, które już wpro-
wadziły podobne ogranicze-
nia i jakie tam były efekty? 
Na rozwiązania podobne 
do naszych propozycji zdecy-
dowała się wspomniana już 
Litwa. Kilkanaście lat temu Li-
twini wypijali rocznie 15 litrów 
czystego alkoholu. Znacznie 
powyżej średniej europejskiej. 
Nasi sąsiedzi zdecydowali się 
na pakiet rozwiązań wprowa-
dzający między innymi zakaz 
sprzedaży alkoholu w określo-
nych godzinach i zakaz jego 
reklamy. Efekty są wymierne. 
Konsumpcja spadła o jedną 
trzecią. Według WHO i litew-
skiego Ministerstwa Zdrowia, 
śmiertelność z powodu cho-
rób i wypadków związanych 
z alkoholem zmniejszyła się 
o 20–25% w pierwszych latach 
po reformach. Policja odnoto-
wała spadek udziału nietrzeź-
wych kierowców w wypad-
kach. 

Krytycy twierdzą, że ograni-
czenia uderzą w małe sklepy. 
Co pan na to? 
Jedni uważają, że propono-
wane rozwiązania źle wpłyną 
na ich biznes. Inni przewidują 
wzrost obrotów. Mam na my-
śli branżę gastronomiczną. 
Lewicę interesuje jednak 
przede wszystkim zdrowie 
Polek i Polaków.  

W Warszawie radni KO naj-
pierw odrzucili projekt za-
kazu nocnej sprzedaży alko-
holu na terenie miasta, który 
poparło w konsultacjach spo-
łecznych 80 proc. warszawia-
ków. W zamian zapropono-
wali bardzo ograniczony pilo-
taż w Śródmieściu i na Pra-
dze-Północ. Czy w pana oce-
nie radni KO w Warszawie za-
wiedli mieszkańców? 
Kluczowe jest to, jak oceniają 
te działania sami mieszkańcy. 
Zdecydowanie negatywnie. 
Wielu wyborców Platformy 
przecierało w Warszawie oczy 
ze zdumienia. Wielu nie czuło 
się reprezentowanych przez 
radnych, na których przecież 
wcześniej głosowali. To jest 
poważny problem polityczny. 
Kiedy wyborca odkrywa, że 
jego przedstawiciele nie re-
prezentują jego poglądów, 
przeciwnie głosuje za rozwią-
zaniami, które są mu obce. Je-
stem przekonany, że posłowie 
PO w Sejmie będą otwarci 

na poparcie projektu ustawy 
Lewicy. Byłaby to jakaś forma 
rehabilitacji wobec wyborców. 

Radni KO twierdzą, że kiero-
wali się obawami o powstanie 
melin, gdzie alkohol będzie 
sprzedawany nielegalnie — 
czy uważa pan, że te obawy są 
uzasadnione? 
Mam wrażenie, że to wspo-
mnienia z przeszłości. Oczy-
wiście każda regulacja powo-
duje nowe wyzwania dla poli-
cji w zakresie bezpieczeństwa. 
Ale przypomnę, że stołeczna 
policja zdecydowanie pozy-
tywnie oceniła przewidywane 
skutki przyjęcia uchwały rad-
nych Lewicy dla bezpieczeń-
stwa publicznego. 

Gdy wasz projekt w Radzie 
Warszawy został odrzucony, 
wiceprezydent Jacek Wi-
śnicki z Polski 2050 podał się 
do dymisji, mówiąc, że nie 
chce być „twarzą takich scen” 
— jak pan komentuje to odej-
ście? 
Jedni twierdzą, że pan wice-
prezydent już wcześniej skła-
niał się ku dymisji, inni że 
działał pod wpływem chwili. 
Dla mnie ważniejsza jest po-
stawa prezydenta Trzaskow-
skiego, który nie pojawił się 
na sesji rady miasta i nie bronił 
projektu swojej uchwały. 
W polityce można przegrać, 
ale trzeba walczyć.  

W końcu prezydent Trza-
skowski poinformował, że 
udało mu się przekonać rad-
nych KO do wprowadzenia ca-
łonocnego zakazu. Co to 
oznacza dla Lewicy? 
Zobaczymy, czy będzie więk-
szość w Radzie Miasta dla pro-
pozycji prezydenta. Poprzed-
nio był z tym problem. Liczę 
na otrzeźwienie. Na pewno 
radni Lewicy będą wspierać 
inicjatywy zmierzające 
do ograniczenia godzin sprze-
daży alkoholu. 

Czy liczy Pan, że projekt Le-
wicy ma szansę uzyskać po-
nadpartyjne poparcie w Sej-
mie — i czy są już sygnały 
od polityków innych ugrupo-
wań, że rozumieją wagę tego 
problemu społecznego? 
Ograniczenia sprzedaży alko-
holu wprowadzono w Polsce 
w 180 gminach. W przytłacza-
jącej większości doświadcze-
nia są pozytywne. Wiedzą 
o nich posłowie ze wszystkich 
partii politycznych, którzy re-
prezentują w Sejmie miesz-
kanki i mieszkańców tych 
gmin. Liczę na zbudowanie 
ponadpartyjnej koalicji Posła-
nek i Posłów, dla których zdro-
wie Polek i Polaków jest waż-
niejsze od zysków koncernów 
alkoholowych, czy też sprze-
dawców alkoholu. Jesteśmy 
otwarci na ponadpartyjny dia-
log w tej sprawie. ą

Koncerny alkoholowe nie mogą być 
ważniejsze niż zdrowie Polaków

„Jedni uważają, że proponowane rozwiązania źle wpłyną na ich biznes. Inni przewidują wzrost obrotów. Mam na myśli branżę gastronomiczną. 
Lewicę interesuje jednak przede wszystkim zdrowie Polek i Polaków” – mówi wicemarszałek Sejmu Włodzimierz Czarzasty
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Michał Piękoś
michal.piekos@polskapress.pl

Lewica wypowiada wojnę 
alkoholowi – i to w najmoc-
niejszym możliwym wyda-
niu. Po nocnych awantu-
rach, atakach na ratowni-
ków i wypełnionych 
po brzegi SOR-ach Włodzi-
mierz Czarzasty mówi 
wprost: Polska tonie w alko-
holu, który dziś łatwiej ku-
pić niż leki. Dlatego partia 
chce nie tylko zakazu noc-
nej sprzedaży, ale też bloka-
dy alkoholu na stacjach 
benzynowych, ograniczeń 
w internecie i całkowitego 
zakazu reklam. „To walka 
o zdrowie Polek i Polaków – 
koncerny nie mogą być waż-
niejsze niż życie ludzi” – 
podkreśla w rozmowie ze 
Strefą Biznesu.

STREFA BIZNESU A
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„Magiczna AI miała być pana-
ceum na wszystkie bóle, a bywa 
tylko placebo” – wyjaśnia Strefie 
Biznesu Radosław Mechło 
z BUZZcenter. Dane Massachu-
setts Institute of Technology 
(MIT) i także polskie badania 
„Power of AI 2025” pokazują, że 
największą barierą nie jest tech-
nologia, lecz brak wiedzy i real-
nych wdrożeń. 

AI na papierze 
i w praktyce: 
od obietnic  
do „GenAI Divide” 
Sztuczna inteligencja miała 

być rewolucją, która przyspieszy 
biznes i podniesie efektywność. 
Zarządy spółek szybko wpisały 
nawet AI do swoich strategii. We-
dług badania EY European AI 
Pulse 2025 aż 65% prezesów de-
klaruje, że uwzględnia ją w pla-
nach rozwoju. Problem w tym, 
że deklaracje nie przekładają się 
na praktykę. Z raportu wynika, 
że faktycznie w codziennej pracy 
korzysta z niej jedynie 17% ze-
społów. 

Jeszcze mocniejsze są dane 
Massachusetts Institute of Tech-
nology: mimo inwestycji w wy-
sokości 30–40 miliardów dola-
rów rocznie, aż 95% firm nie wi-
dzi żadnych wymiernych efek-
tów finansowych z generatyw-
nej AI. 

To, że raport MIT mówi dziś 
o 95% firm, które nie widzą jesz-
cze zwrotu z inwestycji w AI, to 
sygnał ostrzegawczy. Mocny, ale 
nie traktujmy go jak wyroczni. 
Brakuje badań tej samej skali 
i metodyce, więc zamiast jedno-
znacznych diagnoz mamy raczej 
obraz etapu poszukiwań i ekspe-
rymentów. Firmy testują, uru-
chamiają pierwsze pilotaże, 
sprawdzają, gdzie sztuczna inte-
ligencja daje rezultaty, a gdzie 
wciąż pozostaje obietnicą. Skala 
wdrożeń, które można policzyć 
w twardym zwrocie finanso-
wym, jest niewielka – komentuje 
Radosław Mechło z BUZZcenter. 

MIT określa ten rozdźwięk 
mianem „GenAI Divide”. To sy-
tuacja, w której organizacje ma-
sowo testują narzędzia oparte 
na sztucznej inteligencji, ale 
tylko niewielki odsetek przecho-
dzi od pilotaży do realnych 
wdrożeń. Z danych MIT wynika, 
że zaledwie 5% projektów AI 

daje mierzalną wartość bizne-
sową, a reszta kończy się na eks-
perymentach i demonstracjach. 

Największą popularność 
zdobywają proste narzędzia 
konsumenckie, takie jak 
ChatGPT czy Copilot, które 
wspierają indywidualną pro-
duktywność, ale nie zmieniają 
bilansów firm. 

Jednocześnie bardziej za-
awansowane, szyte na miarę 
rozwiązania korporacyjne są 
w większości odrzucane jako 
zbyt kosztowne i niedopaso-
wane do procesów. W efekcie 
wiele organizacji zwiększa na-
kłady, nie uzyskując efektu 
transformacji. 

Tymczasem to, co faktycznie 
napędza zmiany, dzieje się czę-
sto poza kontrolą menedżerów 
IT, bo pracownicy korzystają z AI 
na własną rękę, tworząc zjawi-
sko określane mianem „shadow 
AI”. 

Polski paradoks: 
entuzjazm zarządów, 
sceptycyzm 
specjalistów 
Podobny rozdźwięk widać 

także w Polsce. Z raportu BUZZ-
center „Power of AI 2025” wy-
nika, że niemal wszyscy mene-
dżerowie wyższego szczebla wi-
tają sztuczną inteligencję jako 
obietnicę innowacji i efektyw-
ności. Jednak im bliżej codzien-
nych zadań, tym entuzjazm wy-
raźnie słabnie. 

Entuzjazm zarządów bywa 
oderwany od realiów, a scepty-
cyzm specjalistów przesadnie 
ostrożny. Często podczas szko-
leń słyszymy, że „AI ma robić 
rzecz X” i od razu mówimy, że 
„na dzień dzisiejszy to nie jest 
możliwe”. Widzimy wtedy roz-
czarowanie, że magiczna 
sztuczna inteligencja miała być 
panaceum na wszystkie bóle, 
a jest jedynie placebo, które 
działa tylko w ograniczonym za-
kresie – opowiada Radosław Me-
chło. 

Kluczowym problemem po-
zostaje luka edukacyjna. Ponad 
68% firm w Polsce nie prowadzi 
żadnych programów rozwojo-
wych w zakresie AI, a 70% pra-
cowników nigdy nie uczestni-
czyło w szkoleniu poświęconym 
tej technologii. Efekt? Biznes in-
westuje w narzędzia, które czę-
sto pozostają na półce, bo bra-
kuje wiedzy, jak wpleść je w pro-
cesy i jak sprawić, by realnie 
wspierały zespoły. 

Dlaczego wdrożenia 
kończą się fiaskiem? 
Choć zarządy liczą na szybki 

efekt i chętnie inwestują 

w nowe narzędzia, w praktyce 
wiele projektów kończy się roz-
czarowaniem. 

Najczęściej osoby decyzyjne 
nie mają pełnej wiedzy o proce-
sach w organizacji, nie znają re-
alnych możliwości narzędzi i sa-
modzielnie decydują, co wdra-
żać, bez konsultacji z pracowni-
kami, którzy mają z AI korzy-
stać. To wszystko prowadzi 
do złych decyzji i fiaska wdro-
żeń – mówi Radosław Mechło. 

Ekspert podkreśla, że klu-
czowa jest jasna komunikacja – 
po co firma sięga po AI, jakie ko-
rzyści chce osiągnąć i w jakim 
zakresie pracownicy będą mo-
gli z niej korzystać. 

Shadow AI.  
Zagrożenie wynikające 
ze złych regulacji 
Gdy oficjalne wdrożenia 

grzęzną w strategiach i pilota-
żach, pracownicy biorą sprawy 
w swoje ręce. Coraz częściej ko-
rzystają z ChatGPT, Midjourney 
czy innych narzędzi poza kon-
trolą działów IT. Zjawisko okre-
ślane jako „shadow AI” potrafi 
realnie zwiększyć produktyw-
ność, ale niesie też ryzyka – 
od wycieku poufnych danych 
po naruszenia regulacyjne. 

Już w zeszłym roku zba-
dano, że 63% użytkowników AI 
nie wie, w jaki sposób ich dane 
są przetwarzane – wynika to 
z raportu Microsoft Work Trend 
Index 2024. W praktyce ozna-
cza to, że pracownicy, choć 
w dobrej wierze, przekazują 
systemom treści, które po-
winny pozostać poufne: frag-
menty umów, dane klientów 
czy plany biznesowe. 

Bez prostych zasad i szkoleń 
nawet najlepsza technologia 
może okazać się pułapką. Jasne 
wytyczne, jakie dane można 

wprowadzać do AI, a których 
nie wolno, oraz podstawowa 
„cyberhigiena” – od czytania 
polityk prywatności po unika-
nie wklejania danych wrażli-
wych – stają się dziś konieczno-
ścią. Bez tego firmy nie tylko na-
rażają się na wycieki informacji, 
lecz także na utratę zaufania 
klientów i partnerów bizneso-
wych. 

Shadow AI jest częstym zja-
wiskiem związanym z odgór-
nymi zakazami. Firmy mówią, 
że nie można korzystać z roz-
wiązań AI i albo blokują wszyst-
kie narzędzia, albo dopuszczają 
tylko swoje własne, przeciętne 
rozwiązania. Efekt? Pracownicy 
przenoszą dane na prywatny 
komputer i tam wrzucają je 
do jakiegoś narzędzia opartego 
na AI. To stwarza realne ryzyko 
wycieku poufnych informacji – 
tłumaczy Mechło. 

Ekspert podkreśla, że lep-
szym rozwiązaniem niż zakazy 
jest ustalenie jasnych zasad – ja-
kie narzędzia można stosować 
i jakie dane wolno przetwarzać. 
Wtedy AI staje się wsparciem, 
a nie zagrożeniem dla organiza-
cji. 

Od pilotażu do efektu. 
Jak powinna wyglądać 
skuteczna ścieżka 
wdrożenia AI? 
Zdaniem Radosława Mechło 

kluczowe jest podejście krok 
po kroku. 

Najgorsze, co można zrobić, 
to rzucić hasło ‘robimy AI wszę-
dzie’ i kupić drogie zabawki bez 
planu. To kończy się rozczaro-
waniem. Dużo rozsądniej jest 
zacząć od jednego lub kilku pro-
stych procesów, które na-
prawdę bolą i w których efekt 
łatwo policzyć. Może to być 
skrócenie czasu odpowiedzi 

w obsłudze klienta, lepsze pro-
gnozy sprzedaży czy bardziej 
dopasowane reklamy. Kiedy 
pracownicy zobaczą, że to 
działa i faktycznie ułatwia im 
życie, sceptycyzm znika i poja-
wia się przestrzeń na kolejne 
wdrożenia – tłumaczy. 

Mechło podkreśla, że sku-
teczne wdrożenie zaczyna się 
od jasno określonych celów. 
W tym pomaga tzw. metoda Di-
sneya: marzyciel wyznacza 
oczekiwania (nawet pozornie 
nierealne), realista sprawdza 
możliwości i potrzeby, a krytyk 
wskazuje ograniczenia. To jed-
nak dopiero początek. 

Kolejnym etapem jest „ra-
chunek sumienia” – sprawdze-
nie, jakie dane ma organizacja, 
w jakim są stanie i jakimi zaso-
bami dysponuje. Trzeba też 
określić realny budżet, najlepiej 
z rezerwą 20–25% i dopiero po-
tem przychodzi czas na wybór 
narzędzi. 

Dwa z pozoru takie same 
rozwiązania mogą mieć zupeł-
nie inne możliwości. Warto pa-
miętać, że prawie robi wielką 
różnicę. Dobór nieodpowied-
nich narzędzi spowoduje, że 
wdrożenie skończy się klęską, 
dlatego warto korzystać z wie-
dzy praktyków – zauważa Me-
chło. 

Dopiero na końcu pojawia 
się etap wdrożenia i edukacji ze-
społu. Warto przeprowadzić 
test „przed i po”, porównując 
czas wykonania zadania ręcznie 
i z pomocą AI. Takie ćwiczenie 
pokazuje namacalne korzyści 
i otwiera drogę do kolejnych za-
stosowań, np. wykorzystania AI 
w obszarach, na które wcześniej 
brakowało czasu czy zasobów. 

Nadrzędnym działaniem, 
które spina wszystkie etapy 
klamrą, jest zarządzanie 

zmianą. Ten element powinien 
być jasno komunikowany jesz-
cze przed rozpoczęciem pierw-
szego etapu i nawet kilka mie-
sięcy po zakończeniu wdroże-
nia. Musi obejmować wszyst-
kich zainteresowanych, żeby 
wiedzieli, co i w jakim celu jest 
robione, jak to zmieni ich pracę 
i mieli realny wpływ na te 
zmiany – podsumowuje eks-
pert. 

Polska droga 
do zmiany. Jak działać 
z AI w firmach? 
Technologia rozwija się 

szybciej niż kompetencje orga-
nizacji. Potrzebna jest edukacja 
pracowników, przygotowanie 
struktur i jasne zasady korzysta-
nia z AI. 

Dobrą opcją jest włączenie 
w to pracowników, którzy mają 
korzystać z narzędzi, jeśli ‘góra’ 
będzie decydowała, to może się 
okazać, że potrzeby będą nieod-
powiednio określone – podpo-
wiada Radosław Mechło 

W praktyce oznacza to, że 
zamiast inwestować w kolejne 
modne narzędzia, firmy po-
winny zacząć od prostych pro-
cesów, które przynoszą szybki 
i mierzalny efekt. Dopiero póź-
niej można myśleć o skalowa-
niu. Edukacja, zarządzanie 
zmianą i otwartość na testy stają 
się fundamentem – bez nich AI 
w Polsce pozostanie na pozio-
mie obietnicy, a nie realnej 
zmiany. 

Podobne wnioski płyną 
także z raportu MIT – najwięk-
sze sukcesy odnoszą firmy, 
które zaczynają od małych kro-
ków i inwestują w kompetencje 
ludzi, a nie tylko w technologię. 

Okno możliwości 
szybko się zamyka 
MIT ostrzega, że czas na eks-

perymenty powoli się kończy. 
W ciągu najbliższych 12–18 mie-
sięcy wiele firm na świecie 
zwiąże się z dostawcami roz-
wiązań AI, a późniejsza zmiana 
będzie trudna i kosztowna. To 
oznacza, że decyzje podejmo-
wane teraz przesądzą, kto znaj-
dzie się po właściwej stronie 
„GenAI Divide”. 

Albo AI stanie się tylko mod-
nym hasłem w prezentacjach 
zarządów, albo zostanie potrak-
towane strategicznie – z inwe-
stycją w ludzi, procesy i mądrze 
dobrane narzędzia. Kto wycią-
gnie wnioski i zacznie działać 
już dziś, może znaleźć się w gro-
nie tych 5% firm, które na-
prawdę potrafią przełożyć 
sztuczną inteligencję na realną 
wartość biznesową. ą

Sztuczna inteligencja nie robi 
cudów. Firmy budzą się z iluzji

AI coraz częściej trafia do strategii firm, ale w codziennej pracy zespołów wciąż 
pozostaje wyzwaniem
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Barbara Wesoła
barbara.wesola@polskapress.pl

Zarządy witały sztuczną in-
teligencję jako obietnicę 
efektywności i innowacji, 
a specjaliści coraz częściej 
rozkładają ręce. 

STREFA BIZNESUA
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś zaskoczysz otoczenie 
odwagą. Horoskop dzienny 
zapowiada, że nowy pomysł 
okaże się strzałem w dzie-
siątkę – działaj śmiało!  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Skup się na drobnych przy-
jemnościach. Horoskop 
na dziś przypomina, że cza-
sem filiżanka kawy i uśmiech 
znaczą więcej niż sukces. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Twoje słowa dziś będą miały 
moc – uważaj, co mówisz. 
Horoskop dzienny na wtorek 
ostrzega, że możesz zainspi-
rować lub zranić...  

Byk (20.04 - 20.05)   
Domowe sprawy nabiorą 
tempa. Horoskop dzienny 
mówi, że jeśli zadbasz o spo-
kój i ciepło wokół siebie, 
emocje szybko się uspokoją.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Blask, którym promieniejesz, 
przyciągnie uwagę. Nie bój 
się być w centrum. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
będzie to Twoja scena. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobiazgowość popłaca. Ho-
roskop dzienny na wtorek ra-
dzi uporządkować plan. Dzię-
ki temu chaos ustąpi miejsca 
nowym możliwościom.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Dziś znajdziesz balans mię-
dzy sercem a rozumem. 
W relacjach z innymi osoba-
mi horoskop dzienny radzi 
postawić na szczerość.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Przeszłość da o sobie znać, 
ale to szansa na oczyszcze-
nie. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by zaufać intu-
icji – ona zna kierunek.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Dziś cierpliwość okaże się 
złotem. Nie wszystko przyj-
dzie od razu, ale horoskop 
dzienny na wtorek zapowia-
da, że efekty będą trwałe.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Twoje pomysły zachwycą in-
nych. Nie zatajaj ich. Horo-
skop dzienny wyraźnie wró-
ży, że możesz rozpocząć coś 
naprawdę wyjątkowego.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Emocje będą silne, ale nie 
bój się ich. Horoskop na dziś 
zapowiada, że to, co dziś po-
czujesz, pomoże Ci lepiej 
zrozumieć siebie.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Nie lekceważ niepokojących 
sygnałów organizmu. Horo-
skop dzienny na wtorek 
ostrzega, że bagatelizowanie 
ich może mieć fatalne skutki.

Z ŻYCIA GWIAZD

W najnowszym odcinku 
swojego telewizyjnego show 
dziennikarz zasugerował, że 
jest już po ślubie. Tymcza-
sem paparazzi „przyłapali” 
go w towarzystwie prezen-
terki pogody Żanety Rosiń-
skiej. 62-letni gwiazdor TVN 
i jego 35-letnia towarzyszka 
wybrali się na wspólny 
lunch. Uwagę zwracały 
obrączki na ich palcach.

Kuba Wojewódzki  
nosi obrączkę

Od dłuższego czasu zmagam się z dyskopatią, 
która potrafi odebrać radość z codzienności
Rafał Brzozowski na Instagramie  Fot. Sylwia Dąbrowa

Piosenkarz jakiś czas temu 
podjął decyzję o poddaniu 
się wazektomii. W najnow-
szym wywiadzie przyznał, że 
do zabiegu zachęciła go żo-
na Pola. – Odpowiedź była 
bardzo krótka i jasna. Bo dla 
kobiety to jest bardzo trudny 
zabieg. Niczego na tym nie 
straciłem na męskości 
– stwierdził Wiśniewski.

Michał Wiśniewski 
nie stracił męskości

Niedawno odbyła się premie-
ra filmu „Szczęsny” w serwisie 
Amazon Prime. Słynny bram-
karz otwiera się w nim 
na trudny dla niego temat re-
lacji z ojcem. Wspomina, że 
do zerwania relacji doszło 
w okresie, gdy „zakochał się 
w miłości życia” i chciał o tym 
opowiedzieć ojcu. Gdy Maciej 
odebrał telefon, według rela-
cji Wojtka, przez kilkadziesiąt 
minut opowiadał o swoich 
problemach prawnych. Nie 
zapytał ani o to, jak się czuje 
syn, ani kim jest dziewczyna, 
o której mu wspomniał. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa

Wojciech Szczęsny 
zerwał z ojcem

W TELEWIZJI

Starożytny Egipt. Kronika 
Imperium
TVP Historia, 20:00
Około 5000 lat temu nad 
Nilem powstało jedno 
z największych i najpo-
tężniejszych imperiów w 
historii – starożytny Egipt. 
Ta pełna tajemnic epoka 
nadal fascynuje. Serial po-
kazuje w ośmiu odcinkach 
wyjątkowe osiągnięcia 
starożytnych Egipcjan.

Wichry namiętności
TVP 1, 21:05
Ameryka, początek XX w. 
Pułkownik (Anthony Hop-
kins) osiedla się z trzema sy-
nami (Aidan Quinn, Brad Pitt 
i Henry Thomas) na ranczu. 
Zbliża się I wojna światowa. 
Bracia zostaną połączeni, ale 
także poróżnieni z powodu 
miłości do jednej kobiety 
(Julia Ormond).

Pati
Metro, 22:00
Spin-o� „Skazanej”. To 
historia Patrycji Cichy, zanim 
trafiła do więzienia. Młoda 
dziewczyna nie ma łatwe-
go życia – to na nią spada 
obowiązek zajmowania się 
rodzeństwem oraz matką 
uwikłaną w przestępczy 
światek. Mimo to nie rezy-
gnuje z walki o marzenia.

Sekstaśmy, o których  
mówił cały świat
CI POLSAT HD, 22:00
W ośmiu odcinkach po-
znajemy historię głośnych 
sekstaśm celebrytów oraz 
to, jak te nagrania wzbu-
dziły społeczną obsesję, 
wywołały skandal w kulturze 
masowej i zmieniły życie ich 
bohaterów.

 Poziomo:

 1) warzywny dodatek do om-

  letu,

 6) ogół zagadnień poruszanych 
  w filmie,
 10) drzewo o drżących liściach,
 11) niewielka walizka podróżna,
 12) jawne posiedzenie sądu,
 13) ujściowe ramię Wisły,
 16) dawny obosieczny nóż 
  myśliwski,
 19) jacht o dwóch kadłubach,
 24) przedmiot w kształcie sześ-
  cianu,
 25) tymczasowe pozbawienie 
  wolności,
 27) pomieszczenie, w którym 
  jest bardzo zimno,
 28) budowla w holenderskim 
  krajobrazie,
 29) czasami siły wymaga,
 31) owad koncertujący wieczo-
  rami, piewik,
 33) zysk z interesu, przychód,
 34) potocznie o gąsienicy,
 36) historyczna stolica Bretanii,
 37) filmowy człowiek-nietoperz,
 38) sieć rybacka ciągniona za 
  statkiem,
 39) bohater „Słonecznego pa-
  trolu”,

 40) najkrótszy miesiąc roku.
 Pionowo:

 1) Tadeusz, prowadzi teletur-
  niej „Jeden z dziesięciu”,
 2) skupuje kradzione rzeczy,
 3) sprzęt w karetce pogotowia,
 4) dozorca słoni, mahaut,
 5) miejsce bokserskiego poje-
  dynku,

 6) zakład przemysłu drzewnego,

 7) marka japońskiego samo-
  chodu,
 8) domowy grzejnik do wody,
 9) gnieździ się w kominie,
 14) prawna lub fizyczna,
 15) Robert Redford lub Brad Pitt,
 17) botaniczny lub zoologiczny,
 18) chciałaby do raju,
 20) miękki minerał, składnik za-
  sypek,
 21) wznoszone przed ołtarzem,

 22) widowisko z piosenkami 
  i tańcami,
 23) film z rolą Marilyn Monroe,
 26) ementaler lub parmezan,
 29) „… Michorowski”, powieść 
  Mniszkówny,
 30) wyrąb drzew w lesie,
 31) turystyczna torba na pro-
  wiant,
 32) dawny gród i zamek,
 35) najmniejsza porcja energii.

KRZYŻÓWKA NR 158

ROZWIĄZANIE NR 157

AUTOPROMOCJA 0110990241
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?

Telefonicznie:  800-472-852, 58 300 32 17 
i zapłać kartą kredytową

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Ogłoszeń - Gdańsk, Połęże 3, 
tel. 58/3003 211

Nieruchomości

 DOMY - KUPIĘ 

 SKUP  części nieruchomości, cała 

Polska, 518-503-404

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  AWARIE  -dachy, blachy, kominy, papy, 

rynny, malowanie; 517-744-487 

Sufity Podwieszane: Napinane, 
Kasetonowe, Rastrowe, Gipsowe, 
Ścianki Gipsowe "Sufitex" 
604-944-094, 58-558-25-65 www.
sufitex.pl

 ŻALUZJE.  Rolety 501-005-692 

SKUP  części nieruchomości, cała

Polska, 518-503-404

Motoryzacja

 SAMOCHODY OSOBOWE- KUPIĘ 

  ABA  auta całe, uszkodzone 

kupię zaniedbane powypadkowe. 

Najlepiej płacimy, całe pomorskie 

514-514-610 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  nioski dowóz 600500710 

SPORT / NEKROLOGI / OGŁOSZENIA DROBNEA

Weekendy zajęte są w termina-
rzu na mecze w polskiej lidze, 
a w środku tygodnia koszyka-
rze grają w europejskich pucha-
rach. Brązowi medaliści po-

przedniego sezonu Orlenu Ba-
sketu Ligi w kampanii 
2025/2026 grać będą w FIBA 
Europe Cup, czyli na czwartym 
poziomie pod względem spor-
towej hierarchii Starego Konty-
nentu. Kibiców zapraszają 
do kameralnej Hali 100-lecia 
Sopotu, a nie do wielkiej Ergo 
Areny. 

- Niestety, w naszym przy-
padku europejskie puchary cie-
szą się mniejszym zaintereso-
waniem. W zeszłym sezonie 
graliśmy w bardzo prestiżo-
wym EuroCupie, a frekwencja 

Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Sześć meczów 
w pierwszej rundzie koszy-
karskich rozgrywek FIBA 
Europe Cup rozegrają za-
wodnicy Energi Trefla So-
pot. Trzy z nich w domu, 
a dokładnie w Hali 100-lecia. 

Koszykarze witają Europę w Hali 100-lecia
była słabsza niż na meczach li-
gowych. Teraz trafiliśmy 
do grupy z dwiema drużynami 
azerskimi i jedną estońską. 
W porównaniu do Gran Canarii 
czy Joventutu Badalona to ze-
społy zdecydowanie bardziej 
anonimowe, dlatego nie spo-
dziewamy się, że na tych me-
czach pojawi się więcej kibiców, 
niż to było przed rokiem - wy-
jaśnia Marek Wierzbicki, prezes 
sopockiego klubu. 

- Chcemy pokazać się z do-
brej strony i awansować do dru-
giej rundy. Nie podjęliśmy jesz-
cze decyzji, gdzie ją ewentual-
nie rozegramy. Zobaczymy, jak 
będzie wyglądało zaintereso-
wanie w pierwszej rundzie oraz 
z jakimi rywalami moglibyśmy 
się mierzyć. Chciałbym prze-
nieść się do Ergo Areny, jednak 
musi to mieć także podstawę 
ekonomiczną. Wynajęcie hali 
na granicy Sopotu i Gdańska 
jest związane z kosztami więk-

szymi niż wynajęcie Hali 100-
lecia. Gdyby na każdym meczu 
byłoby 3000 i więcej kibiców, 
wówczas moglibyśmy rozgry-
wać wszystkie spotkania 
w Ergo Arenie. Do tego bę-
dziemy cały czas dążyć - pod-
kreśla szef Energi Trefla Sopot. 

Klub z kurortu miał także 
wybór, jeśli chodzi o dzień ty-
godnia w kalendarzu FIBA Eu-
rope Cup. Tutaj postawił na je-
den, konkretny dzień. Ju-
tro o godz. 19.15 w Hali 100-le-
cia Sopotu podejmie azerski 
Neftci Baku, w środę, 29 paź-
dziernika o godz. 19.15 zmierzy 
się z estońskim BC Ka-
lev/Cramo, a w środę, 12 listo-
pada o godz. 19.15 z azerskim 
Absheron Lions. 

- Europejskie puchary są 
rozgrywane w środku tygo-
dnia. Została nam zapropono-
wana środa i zdecydowaliśmy 
się na tę opcję. Naszym zda-
niem gra we wtorki czy 

czwartki niewiele zmieniłaby 
w kontekście frekwencji. 
Przede wszystkim jednak do-
brze składało się to z naszym 
kalendarzem sportowym. 
W ubiegłym roku kibiców mo-
gły trochę zmęczyć słabe wy-
niki, aczkolwiek już od pierw-
szego meczu mieliśmy kłopot 

z wysoką frekwencją. Mam na-
dzieję, że teraz wygramy dużo 
więcej meczów i to pomoże 
nam zgromadzić większą wi-
downię - wyjaśnia Marek 
Wierzbicki. 

Prezes klubu z Sopotu prze-
konuje, że to w obecnej sytuacji 
najlepsze rozwiązanie.

W sezonie 2024/2025 Trefl Sopot grał w środku 
tygodnia w rozgrywkach EuroCupu w hali Ergo Arena

FO
T.

 P
RZ

EM
YS

ŁA
W

 Ś
W

ID
ER

SK
I 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na

nekrologi.net
 i dziennikbaltycki.pl/nekrologi 

 0011415260

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 9 października 2025 r. 

zmarła ukochana Żona, Mama, Babcia, 
oddana pacjentom lekarka 

 

Elżbieta Kryczka-
Skoczkowska 

Msza św. żałobna zostanie odprawiona 
w środę 15 października 2025 r.  w kościele 

pw. św. Jana Chrzciciela w Gdyni o godzinie 13.30. 
Różaniec w intencji Zmarłej zostanie odmówiony 

przed mszą św. o godzinie 13.00. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godzinie 14.15 

na cmentarzu parafialnym w Gdyni Cisowej. 
Pogrążona w smutku Rodzina

 0011415254

Z żalem zawiadamiamy, że zmarł
Nasza Kolega

śtp

Henryk Rumszek
Adwokat

Rodzinie i Bliskim
wyrazy głębokiego współczucia

składają

Dziekan, Adwokaci, Aplikanci adwokaccy  
oraz Pracownicy  

Pomorskiej Izby Adwokackiej w Gdańsku

0011415297

Głębokie wyrazy współczucia 

Pani Joannie Kołodziej

z powodu śmierci

Taty 
składają jednoczący się w�smutku

Rada Nadzorcza, Zarząd oraz pracownicy 
Spółdzielni Mieszkaniowe "Żabianka"

przyjmowane są od poniedziałku do piątku

w godzinach 8.30-15.30

  bezpośrednio w Biurze Ogłoszeń, 

Gdańsk, Połęże 3, tel. 58/300 32 11 

  drogą mailową: nekrologi@prasa.gda.pl 

  poprzez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

ibo.polskapress.pl 

  w zakładach pogrzebowych 

współpracującymi z Dziennikiem Bałtyckim 

-   PPU Zieleń, Gdańsk, Partyzantów 76

www.zielen.pl, tel. 58/341-20-71 do 73

-    ZDiZ w Sopocie Cmentarz Komunalny, Malczewskiego 31

tel. 58/551-03-50, biuro@cmentarz.sopot.pl

-    Zarząd Cmentarzy Komunalnych w Gdyni

ul. Witomińska 76, tel. 58/660-89-50, www.zck.pl

nekrologi.net

Nekrologi, 

kondolencje

dziennikbaltycki.pl/nekrologi

REKLAMA 0011246076 0011414934

Z wielkim żalem przyjęłyśmy wiadomość 
o śmierci

Mirosława Chojeckiego 
niezłomnego konspiratora, 

wydawcy i producenta filmowego, 
dzięki któremu w czasach PRL powstawały 
najważniejsze niezależne książki i ulotki. 

Zawsze wierny sprawie wolnej Polski. 
Człowiek czynu i odwagi, którego życie 

to świadectwo pomysłowości i wielkiej determinacji 
– w działalności podziemnej, jak i w kulturze.  

Wyrazy głębokiego współczucia  
oraz kondolencje 

Rodzinie i Bliskim

składają

Aleksandra Dulkiewicz 
prezydent Gdańska 

oraz  
Agnieszka Owczarczak 

przewodnicząca Rady Miasta Gdańska

eprasa.pl aa62b205ea
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25 marca 2011 roku w Kownie, 
reprezentacja Litwy wprawiła 
ówczesnego selekcjonera repre-
zentacji Polski w kiepski nastrój. 
Franciszek Smuda nie mógł zro-
zumieć, dlaczego Biało-Czer-
woni przegrali z dużo słabszym 
personalnie rywalem 0:2. Ponad 
14 lat później, już nowy obiekt 
w Kownie zdobył zespół trenera 
Jana Urbana. W obu spotka-
niach wystąpił Robert Lewan-
dowski. 
„Lewy” nie trafił do siatki pod-
czas wcześniejszej wizyty 
w Kownie, został mocno skryty-
kowany, ale tamto spotkanie nie 
wyszło całej polskiej kadrze i se-
lekcjonerowi. Potem nasz super-
snajper karcił Litwinów trafie-
niami w 2014 roku (2:1 dla Polski 
w Gdańsku - 1 gol), w 2018 roku 
(4:0 dla Polski - 2) i 2025 w War-
szawie (1:0 dla Polski - 1 gol).  

Do Kowna tym razem wybrał 
się w dobrym nastroju, bo we 
wrześniu pokonał golkipera Fin-
landii w Chorzowie i wypoczęty, 
bo sparing z Nową Zelandią spę-
dził na ławce rezerwowych.  

- Drużyna podeszła do tego 
spotkania jakbyśmy grali z lep-
szym przeciwnikiem. Litwini 
nie mieli nic do stracenia -tłuma-
czył Jan Urban, selekcjoner 
Biało-Czerwonych, którzy wie-
dzieli, że gospodarze się posta-
wią.  

Za kadencji Edgarasa Jan-
kauskasa, który - jako piłkarz - 
wygrał z FC Porto Ligę Mistrzów 
w sezonie 2003/2004, Litwa gra 
odważnie, stara się atakować na-
wet lepsze zespoły pressingiem, 
ale ma problem ze zdobywa-
niem goli. W kadrze na paździer-

nikowe starcie z Polską najsku-
teczniejszy był dobrze znany 
w ekstraklasie Fedor Černych - 
15 bramek, jednak ostatnia 
w marcu 2024 roku z Gibralta-
rem.  

Zabrakło kontuzjowanego 
Armandasa Kucysa, który w 15 
występach dla Litwy uzbierał 5 
trafień (Rumunia 2, Gibraltar 1, 
Łotwa 1, Finlandia 1). 23-letni na-
pastnik Celje w poprzednim se-
zonie w europejskich pucharach 
zdobył 8 goli, a w lidze Słowenii 
10.  

Dorobek byłby okazalszy, 
gdyby nie problemy zdrowotne, 
nie da się jednak ukryć, że Kucys 
to nadzieja litewskiego futbolu, 
być można nawet numer 2 
po znakomitym Gvidasie Gine-

itisie, którego siłami oszczędnie 
gospodarują w AC Torino. 21-
letni środkowy pomocnik w se-
zonie 2024/25 w swoim włoskim 
klubie zaliczył 30 meczów w Se-
rie A i uzyskał 3 gole.  

Polacy wsparci przez liczną 
grupę kibiców wybrali się 
do Kowna wykonać swoją ro-
botę. Najpierw chyba nawet sam 
siebie zaskoczył Sebastian Szy-
mański, który dał gościom pro-
wadzeniem bezpośrednim ude-
rzeniem z rzutu rożnego. Za-
wodnik Fenerbahce Stambuł 
powtórzył wyczyn Kazimierza 
Deyny z eliminacji mistrzostw 
świata z Portugalią w Chorzowie 
w 1977 roku, a także Kazimierza 
Kmiecika i Macieja Żurawskiego 
i został czwartym piłkarzem 

w dziejach reprezentacji Polski – 
zdobywcą gola z kornera.  

- Takie piłki nie są łatwe dla 
bramkarza, szczególnie gdy wo-
kół znajduje się wiele osób. 
W pewnym stopniu to było ćwi-
czone, fajnie, że wpadło - tłuma-
czył zadowolony Szymański, 
który w Kownie zagrał w druży-
nie narodowej po raz 49.  

Po zmianie stron swój rekord 
poprawił „Lewy” - napastnik 
Barcelony, niechciany przez Mi-
chała Probierza. Pomógł mu Se-
bastian Szymański, który powal-
czył o piłkę z obrońcami Litwy 
i dośrodkował na wbiegającego 
Roberta Lewandowskiego, a ten 
głową nie dał szans Tomasowi 
Svedkauskasovi, bramkarzowi 
Żalgirisu Kowno, kiedyś zawod-
nikowi AS Roma (nie doczekał 
się tam debiutu). Lewy był bar-
dzo zadowolony z trafienia 87 
w kadrze i po końcowym 
gwizdku rzucił polskim kibicom 
swoją koszulkę.  

Widać, że kapitanowi po-
doba się atmosfera na i wokół 
kadry Jana Urbana, udziela mu 
się entuzjazm fanów.  

- Wiemy, że Robertowi Le-
wandowskiemu trzeba dostar-
czyć serwis. W polu karnym Ro-
bert radzi sobie jak mało kto - 
mówił Jan Urban. Na pewno 
można mieć zastrzeżenia do gry 
Polski, do detali, ale po zmianie 
selekcjonera Biało-Czerwoni 
znacznie lepiej bronią (2 gole 
stracone w 4 spotkaniach), 
a czas powinien pracować na ich 
korzyść. Wypada tylko żałować, 
że nie postawiono na Jana 
Urbana znacznie wcześniej, no 
ale lepiej późno…  

GRUPA G 
wyniki: Holandia - Finlandia 4:0 (3:0), Litwa - 
Polska 0:2 (0:1)   
      1.   Holandia                                  6      16                    22–3 
     2.   Polska                                        6       13                    10–4 
     3.   Finlandia                                  7      10                     8-13 
     4.   Litwa                                           7         3                      6–11 
     5.   Malta                                          6         2                      1–16

Jaromir Kruk z Kowna
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski pokonała na wyjeź-
dzie Litwę 2:0 po golach Se-
bastiana Szymańskiego i Ro-
berta Lewandowskiego. 

Kowno zdobyte, robota 
wykonana. Są trzy punkty

Mieliście szansę na osiągnięcie 
korzystnego rezultatu? 
Fedor Černych: - Naprawdę nie-
źle graliśmy, brakowało nam 
czegoś w trzeciej strefie boiska, 
a mieliśmy dużo dobrych po-
dejść pod i w pole karne Pola-

ków. Chodziło o ostatnie poda-
nie i uderzenie, było tego zbyt 
mało, by zaszkodzić Polsce, 
choć uparcie próbowaliśmy coś 
stworzyć. Nie da się pewnych 
kwestii łatwo przeskoczyć, wasi 
zawodnicy grają w najlepszych 
ligach na znacznie wyższym 
poziomie i to momentami było 
widać na boisku w Kownie. Da-
liśmy z siebie wszystko, ale 
punkty zgarnęła Polska. 

Czy po zmianie trenera repre-
zentacja Polski gra lepiej? 
W pierwszym meczu w War-
szawie Polska grała dobrze, ale 

miała problem ze strzelaniem 
goli. My wtedy prezentowali-
śmy się gorzej w Kownie w re-
wanżu. 

Za tej kadencji Edgarasa Jan-
kauskasa największy problem 
macie ze skutecznością? 
Toczymy wyrównane boje 
z silnymi przeciwnikami, jeste-
śmy blisko zdobyczy punkto-
wych, ale tabela nie wygląda 
zbyt dobrze. Skuteczność nie 
jest naszą mocną stroną 
i trzeba to poprawić. Polacy 
w Kownie zdobyli gola z rzutu 
rożnego, a autor tego trafienia - 

Sebastian Szymański bardzo 
mi zaimponował. Do gola doło-
żył jeszcze asystę przy trafieniu 
Lewego, widać było u niego ja-
kość, nieprzypadkowo gra 
w mocnych klubach, teraz Fe-
nerbahce. Przy okazji rywaliza-
cji z Polską odżyły wspomnie-
nia, spotkałem znajomych, 
rozmawiałem z Janem Bednar-
kiem, Karolem Świderskim 
i z innymi. Pamiętają mnie, to 
miłe, a w Polsce wiele przeży-
łem - lepsze i gorsze chwile. 
Z wieloma z reprezentantów 
Polski utrzymuję stały kontakt 
na Instagramie. 

Jak się podobała atmosfera 
na meczu Litwa - Polska 
w Kownie? 

Wreszcie mamy porządny 
stadion, przyjechało wielu Pola-
ków, przyszli też nasi kibice. Po-
dziękowaliśmy też fanom z Pol-
ski za doping, naprawdę super 
się gra przy takiej publice. 14 lat 
temu ten stadion nie wyglądał 
najlepiej, w zasadzie został zbu-
dowany na nowo, teraz czujemy 
się jak piłkarze, poprawiła się at-
mosfera wokół reprezentacji Li-
twy i naszego futbolu. Przyda-
łyby się teraz lepsze wyniki dru-
żyny narodowej. 

Jakie cele stawiasz sobie jesz-
cze w kadrze Litwy? 
Gram, dopóki będą powołania. 
Z każdego występu cieszę jak 
dziecko. Piłka nożna cały czas 
sprawia mi radość, także w li-
dze litewskiej, którą dopiero 
poznaję.  

Zaskakuje cię znakomita po-
stawa Jagiellonii w europej-
skich pucharach? 
Pięć lat spędziłem w Białym-
stoku i jestem dumny z doko-
nań Jagi. To, co tam się dzieje, 
nie dzieje się przypadkowo. 
ą

Jaromir Kruk z Kowna 
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Przeciw Polsce 
Fedor Černych, były piłkarz 
Górnika Łęczna i Jagiellonii 
Białystok, rozegrał swój 
mecz numer 101 w reprezen-
tacji Litwy. 

Fedor Černych: Jestem pod wrażeniem Sebastiana Szymańskiego

Młodzieżowa reprezentacja 
Polski idzie, na razie, jak burza 
w eliminacjach do turnieju, 
którego stawką jest nie tylko 
mistrzostwo Europy, ale także 
kwalifikacja do Igrzysk Olimpij-
skich w 2028 roku w Los Ange-
les. Podopieczni Jerzego 
Brzęczka po 3 spotkaniach mają 
na swoim koncie komplet 9 
punktów oraz fenomenalny bi-
lans bramkowy 9:0. W ubiegły 
piątek Biało-Czerwoni pewnie 
wygrali w Katowicach z Czar-
nogórą 2:0. 

Reprezentacja Szwecji do lat 
21 na razie zdobyła zaledwie 3 
„oczka” po zwycięstwie jeszcze 
we wrześniu z Armenią. Póź-
niej przyszły porażki z Czarno-
górą oraz Włochami. Zwłaszcza 
ta ostatnia była dotkliwa, 

Azzurri wygrali aż 4:0. W star-
ciu w Jönköping to Polacy są fa-
worytami, ale Szwedzi z pew-
nością nie oddadzą meczu bez 
walki i będą chcieli udowodnić 
swoją wartość. 

Podczas październikowego 
zgrupowania o sile młodzie-
żówki stanowią między innymi 
fenomenalny ostatnio Oskar 
Pietuszewski z Jagiellonii Bia-
łystok, a także Kacper Urbań-
ski, który jeszcze niedawno był 
podstawowym zawodnikiem 
pierwszej reprezentacji Polski. 
W meczu ze Szwecją na pewno 
nie zagra kontuzjowany Sławo-
mir Abramowicz. 

Mecz Szwecja - Polska w eli-
minacjach młodzieżowych mi-
strzostw Europy będzie można 
oglądać za darmo od godziny 
18:00 na ogólnodostępnym ka-
nale TVP Sport. Studio przed-
meczowe rozpocznie się 
o godz. 17.25. Rywalizację sko-
mentują Maciej Iwański i Mi-
chał Zachodny. 

W internecie spotkanie bę-
dzie można oglądać bez opłat 
na stronie sport.tvp.pl oraz 
w aplikacji TVP Sport.ą

Bartosz Głąb
reedakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiaj o godz. 
18.00 reprezentacja Polski 
do lat 21 zagra swój czwarty 
mecz w eliminacjach mło-
dzieżowych mistrzostw 
Europy.

Wyzwanie młodzieżówki 
w Szwecji. Kolejny mecz 
o mistrzostwa Europy 

Lewandowskiemu podoba się atmosfera na i wokół 
kadry Jana Urbana, udziela mu się entuzjazm fanów
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Spotkanie wyjazdowe ze Szwecją będzie prawdziwym 
testem dojrzałości tych młodych zawodników
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Energa Czarni Słupsk pokazali się z dobrej strony w hali 
Gryfia. W niedzielny wieczór pokonali w niej Kinga Szczecin 
101:76 (25:19, 27:18, 17:22, 32:17). W drużynie gospodarzy naj-
lepiej punktowali Aigars Šķēle (23 punkty, 6 asyst) oraz Do-
novan Ivory (19 „oczek”), a bliski double-double był Szymon 
Tomczak (11 punktów, 8 zbiórek). Wśród gości najskuteczniej-
szy był Tomasz Gielo (23). (raf)

KOSZYKÓWKA
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Przed rozpoczęciem sezonu 
siatkarze Energi Trefla 
Gdańsk spotkają się z kibica-
mi w czwartek o godz. 18 
w centrum handlowym Fo-
rum (na mostku na poziomie 
0). (raf)

Prezentacja w Forum.
SIATKÓWKA

PGE Wybrzeże Gdańsk       37 (20) 
KGHM Chrobry Głogów      30 (14) 
Wybrzeże: Zembrzycki, Poźniak – Peret 2, Sie-
kierka 4, Czertowicz, Prociuk, Stanescu 3, Tom-
czak 1, Rodak 2, Zmavc 1, Pepliński 3, Będzikow-
ski 9, Czapliński 5, Domagała 4, Papina 2, Mi-
chałowicz 1  
 
Chrobry: Derewiankin – Grabowski 1, Zienie-
wicz, Żyszkiewicz 2, Kosznik 1, Car 2, Orpik, Da-
dej 5, Adamski, Styrcz 6, Mosiołek 2, Paterek 5, 
Skiba 3, Pawłowskij 3  
 
Sędziowali: Bartosz Leszczyński, Marcin Pie-
chota (Płock)  
Widzów: 600  
 
W niedzielę gdańszczanie od-
prawili z kwitkiem KGHM Chro-
bry Głogów. Wygrali 37:30, 
a drobne problemy mieli tylko 
na początku różowego spotka-
nia. Różowego, ponieważ przy-
pominali kibicom, jak ważna 
jest profilaktyka nowotworowa. 

Różowy mecz piłki ręczny 
rozegrany został w miejscu, 
które jednoznacznie kojarzy się 
z koniecznością dbania o własne 
zdrowie, na terenie Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego. 
Szczypiorniści PGE Wybrzeża 
Gdańsk od lat zachęcają kibiców 
do aktywności, pokazując to 
na przykładzie ligowym. Me-

dycy z jednej z najważniejszych 
akademii w kraju od lat promują 
naukę, która wpływa na kom-
fort naszego życia. 

Młode zawodniczki i młodzi 
zawodnicy Stowarzyszenia 
Akademii Sportu Gdańsk w ró-
żowych koszulkach wyprowa-
dzili oba zespoły na parkiet hali 
GUMedu. W różu wystąpili 
także podopieczni trenera Pa-
tryka Rombla. Gdańszczanie 
zwracają tym samym uwagę 
na potrzebę profilaktyki nowo-
tworowej. Kibice będą mogli 
niebawem nabyć te konkretne 
koszulki podczas organizowa-
nych przez klub licytacji, z któ-
rych całkowity dochód przeka-

zany będzie na charytatywne 
cele. 

Jakub Będzikowski oraz Mi-
kołaj Czapliński mieli w pierw-
szej połowie spotkania najwięk-
szy apetyt na zdobywanie bra-
mek. Początek wcale nie był dla 
Wybrzeża idealny, bo goście 
z Głogowa mocno pracowali 
w obronie. Dopiero po kilkuna-
stu minutach gdańszczanie za-
częli odskakiwać rywalom 
na kilku bramkową przewagę. 

Na przerwę szczypiorniści 
z Gdańska schodzili z przewagą 
6-bramkową. To ich nieco uśpiło, 
bo w ciągu kilku chwil stracili aż 
trzy. Orzeźwiający prysznic po-
działał, mobilizując do więk-

szego wysiłku zawodników tre-
nera Rombla. 

Gdańszczanie kontrolowali 
przebieg meczu już do końca. 
Trener PGE Wybrzeża miał kom-
fort, że w drugiej części mógł dać 
więcej minut zmiennikom 
z ławki rezerwowych. Szósta wy-
grana w siódmym występie 
w Orlenie Superlidze stała się 
więc faktem. Po raz piąty MVP 
spotkania został wybrany Mate-
usz Zembrzycki. Bramkarz Wy-
brzeża miał tego dnia skutecz-
ność obron na poziomie 28-pro-
cent. 

- Śmiejemy się w szatni, ale 
on na to zasługuje. Każdym me-
czem to udowadnia. Należą mu 

się te nagrody. Tak naprawdę on 
ma tę statuetkę, a wygrywa cała 
drużyna. Stąpamy po ziemi. Wy-
grywamy te mecze i OK, ale 
wiemy, jak równa jest to liga, i że 
w każdym spotkaniu musimy 
dać tyle samo. Nie można powie-
dzieć, że teraz jest łatwiej, bo 
do każdego meczu przygotowu-
jemy się tak samo. Mamy na-
dzieję, że tak będzie do końca. 
O celach nie chcemy rozmawiać. 
W każdym kolejnym meczu 
chcemy walczyć o trzy punkty - 
przyznał Maciej Papina, rozgry-
wający PGE Wybrzeża. I dodał, 
że jeśli ma wygrywać, to może 
częściej występować w różo-
wych koszulkach. 

Emocje związane ze świetną 
serią studzi także szkoleniowiec. 

- Siłę najczęściej ocenia się 
na koniec sezonu. Na razie nie 
ma co przywiązywać uwagi 
do przejściowych perturbacji. 
Chcemy na koniec uplasować się 
jak najwyżej. A jeśli będziemy 
kontynuowali tę pracę, bo to ona 
jest najważniejsza, to dyspozy-
cja będzie na dobrym poziomie 
i będziemy potrafili grać dobrą 
piłkę ręczną. Jeśli chodzi o per-
turbacje, to mam na myśli sytu-
ację, że jeszcze nie wszyscy ze 
sobą grali. Wewnątrz zespołu też 
jest dobrze, bo mieliśmy ostatnio 
wszystkich na treningu, a takiego 
nie było od początku sezonu. 
O nic więcej nie mogę prosić - 
mówi Patryk Rombel. 

W niedzielę szczypiorniści 
PGE Wybrzeża mogą dopisać 
kolejne punkty za wygraną. 
O godz. 16 w hali GUMedu po-
dejmą Corotop Gwardię Opole. 
To drużyna, która gra w kratkę, 
a przede wszystkim zanotowała 
tylko dwie wygrane na siedem 
podejść. Ciekawe jest jednak to, 
że zrobiła to na wyjazdach - 
w Puławach i w Mielcu. ą 

ORLEN SUPERLIGA 
      1.   Orlen Wisła Płock              6      18           230–144 
     2.   Industria Kielce                   6      18             234–151 
     3.   PGE Wybrzeże Gdańsk   7       17            242–227 
     4.   Netland MKS Kalisz           7       12            201–210 
     5.   Rebud KPR Ostrovia        6      10              176–172 
     6.   Handball Stal Mielec       6        9             158–165 
      7.   KGHM Chrobry Głogów  7        9           190–205 
     8.   Energa Bank PBS MMTS 6        8            168–189 
     9.   Zepter KPR Legionowo  6         7            164–164 
   10.   Corotop Gwardia Opole 7        6            189–216 
    11.   Azoty-Puławy                       5         5              143–161 
   12.   Piotrkowianin Piotrków 7        4             195–231 
   13.   Zagłębie Lubin                    6        0            164–219

Rafał Rusiecki
rafal.rusiecki@polskapress.pl

PIŁKA RĘCZNA. Kroczą 
od zwycięstwa do zwycię-
stwa, pokazując, że ten se-
zon może być bardzo udany. 
PGE Wybrzeże plasuje się 
tuż za potęgami w tabeli Or-
lenu Superligi.

Wybrzeże nie zwalnia tempa w lidze

Piłkarscy kibice mogli już zatę-
sknić za kobiecą reprezentacją 
Polski w swoim domu, w Gdań-
sku. Już 28 października (pią-
tek) o godzinie 18 biało-czer-
wone zagrają towarzyskie spo-
tkanie z zespołem Holandii. 
Z kolei wiosną przyszłego roku 

odbędą się już mecze w dywi-
zji A w Lidze Narodów. 

– Cieszymy się, że wracamy 
do Gdańska, który stał się 
prawdziwym domem repre-
zentacji Polski. Atmosfera Pol-
satu Plus Areny Gdańsk 
i wsparcie kibiców zawsze do-
dają nam siły. Najbliższe mecze 
towarzyskie mają dla nas 
ogromne znaczenie – to nie 
tylko sprawdzian z wymagają-
cymi rywalkami, ale też klu-
czowy etap przygotowań 
do wiosennych spotkań w Dy-
wizji A Ligi Narodów. Bardzo 
czekamy na spotkanie z kibi-
cami i liczymy, że frekwencja 

na trybunach będzie naszym 
dodatkowym atutem – powie-
działa Nina Patalon, selekcjo-
nerka drużyny narodowej. 

Przed selekcjonerką 
ogromne wyzwanie, bowiem 
nie będzie miała do do dyspo-
zycji najlepszej piłkarki, czyli 
Ewy Pajor. To dramat świetnej 
zawodniczki i fatalna informa-
cja dla reprezentacji. 

Pajor strzeliła bramkę dla 
Barcelony w 53 minucie nie-
dzielnego spotkania z Atletico 
Madryt. Klub z Katalonii wygrał 
6:0. To był szósty gol w siód-
mym meczu rozgrywanym 
w tym sezonie. Dramat rozegrał 

się w 70 minucie spotkania, 
kiedy rywalka wpadła na ko-
lano Ewy, która z grymasem 
bólu na twarzy i łzami padła nu 
murawę. Już patrząc na tę sytu-
ację można było się domyślać, 
że to bardzo poważna kontuzja 
Pajor i wszystko wskazuje 
na zerwanie więzadła krzyżo-
wego przedniego. Wczoraj 
w Hiszpanii przeszła badania. 

Brak Ewy w towarzyskich 
meczach z Holandią i wyjazdo-
wym z Walią to jeszcze nie taki 
wielki problem, ale w kontek-
ście przyszłorocznej Ligi Naro-
dów, to już byłoby ogromne 
osłabienie. ą

Paweł Stankiewicz
pawel.stankiewicz@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Kobieca repre-
zentacja Polski zawita po-
nownie do Gdańska, gdzie 
na stadionie Polsat Plus Are-
na zagra towarzyski mecz 
z zespołem Holandii.

Dramat gwiazdy kobiecej reprezentacji Polski. W Gdańsku bez Pajor

Różowe koszulki PGE Wybrzeża pojawią się na aukcjach charytatywnych
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Tym razem kibice na stadionie Polsat Plus Arena 
Gdańsk nie będą mogli oklaskiwać Ewy Pajor
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